
ii

eh

55 — Rocznik XIII.
0óp»wI«44i)ftj' u r«d»k«n

.Wc/tnlefi w Poznania.
.j.niniiIMKy i ektped.: Plac Wilhelmon ski 5o. 8. 
* Jioi-i redukcji: Wilhelmoweki H i 5.

Dziennik Poznański
sichod« ooJiiennie i wyjątkiem ponii diielków 

1 ' i doi poświętnych.
ł,,emploi™ ojedjćcte apried«,, w eispedyeii 

po 2 ust. ' •
Co ir eglesirń (jnseratow :) 

jj wiewie Jr.bnego 1 «er. 6 fen. — Re .lamy od
wiere » drobnego S egr (inci. tł6m i

, LiilJ
I ¡, red»fccyi, »tmioutraoji i ekspedycji vinnv 

frankowane.

MBBfflftsiaaMfiiSiSSHwssŁ^-zrar^jecsaiiaioesc--- t^^arBłswswwł»!

.z Zíiemcyech 2 tal 21 
w Anglii 4 tal 16 -'¿nv w «t 
4 tal 2 egr.. we Włosteci 
w Srwajcarri 25 fr., w B-

w monarchii pruskiej ora 
pocztowego ujemiecKo-an 
pocztowe. W innych km 
tory, sa których , osredn 

takie praeejłaó ovloazet

bsmhmimmbí

Czwartek,. 16 lutego 1971.
Przed piata kwartalna

wynosi w Romania 2 tel. 15 igr., w monerehlł pro- 
ekiii S tal. 1 Igr. 3 len- " Anetiyi 6 gulden«,»,

3 fen., we Kra 
t 6 tak |5 t 
fr., w Bi

Przedpłata i ogłoszeni

nads-rtane redakoyi me fwracają »

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO:
Administracja Dziennika „Kraj.“ — F. H. Richter, księgarz i nakładca „Strzechy“ wa Lwowie przy placn Maryackim. — W Paryża (przyjmują przedpłatę 
• — V\ Londynie: księgarnia B. Bender, 8 Little Newport Street. Leicester Square W. C. — AJencye «Io nr*yjmowanita osloszseń : Na całą 

Frakfurcie n. M., Berlinie, Lipska, Wiednia i Bazylei Baasenstein § Vogler. — W Berlinie: Rudolf Alosse, Gr. Friedrichstrasse 60, A. Reemtyer, B Albrecht,

We Wrocławiu: Jenie ¿- Saringhausen, Junkerstrasse 12. — W Krakowie: Jóeef Czech ksieearz 
f,brawie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski, Rue du Pont de® Lodi 1~—
Francyą w Paryżu pp. Havas, Lafitte, Bullier Comp. Place de la Bourse No. 8. — W Hamburgu,

W Bremie. R. Sehlotte. W Lipsku. Lugeniuzz fort, Sachse ÿ Comp. — W Frankfurcie n. M. Daube fr Comp. — W Wrocławiu: Priebatsch, Ring” — W Buku: St. Bajoński, w Bydgoszczy: Tomasz Sniegocki, w Gnieźnie:' A. Wierzbicki, 

■■‘ź Ml- czctimraiMiuŁwMwjŁ jj. - ________ ’   OS trzy nie: Swoboda, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Ubornikach: F. W. Rakowski, w Ostrowie: J. Priebatsch, w Pleszewie: L Zboralski, w śmigłu: T. Radkiewicz.

POZNAŃ, 15 lutego.
Zasób wiadomości politycznych jest dziś tóm szczu­

pli plejszy, że dzienniki berlińskie znów nas nie doszły. 
Natomiast otrzymała tutejsza Ostd. Ztg wczoraj wie­
czorem telegram, podający następujące szczegóły o re- 

''¡b witacie wyborów we Francyi:
Bordeaux, 14 lutego. Według dotychczaso­

wych stwierdzeń wybrano do konstytuanty 
400 orleanistów,

53 legitymistów,
150 republikanów,
20 bonapartystów.

Przypuszczenie zatóm nasze, że konstytuanta bę­
dzie nosió charakter przeważnie orleański, potwierdza 
iię całkióm.

Dzienniki francuskie z Bordeaux z dnia 10 bm. 
onoszą, że udział przy wyborach, mianowicie ludności 
iejskiój był nadspodziewanie wielki. Przy urnach 

worzyły się długie szeregi oddających głosy a ponie 
aż rząd w pospiechu za mało poczynił do wyborów 
rzygotowań, przeto wielu wcale do głosowania dostaó 
ę nie mogło.

Times utrzymuje, że korespondeneya dyplomaty- 
Wikina, dotycząca traktatu z roku 1856, udzielona w księ- 

F. Sze blękitnój obu izbom parlamentu, wskazijje wyraźnie, 
Francya, upatrując w konferencji czarnomorskiej ła­

jkę zastawioną przez Prusy, nigdy nie zamierzała wy­
jąć swego reprezentanta do Londynu. Wiadomość ta 

H jijprzeciwia się wręcz dawniejszym dokumentom dyplo­
matycznym, mianowicie depeszom hr. Chaudordy i pana 
iules Favre.

Pester Lloyd w tym tygodniu jeszcze oczekuje 
adku hr. Beusta.
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"s!,j 0 godzinie 11 przed południem nadeszła poczta
i^Serlińska, ale i w niej żadnych ważniejszych nie znaj-

ijemy nowin. Dowiadujemy się tylko, że część człon 
,w konstytuanty przybyła 12 bm. do Bordeaux, dokąd 
ikże zjechali z Paryża p. Jules Favre i reprezentanci 
locarstw. Jakkolwiek liczba zgromadzonych posłów 

dosięgła nawet połowy ogólnój cyfry, przecież od- 
to natychmiast przygotowawcze posiedzenie i przystą- 
,no do utworzenia biura. ..Dnia 13 bm. rząd obrony 
odowój złożył w ręce konstytuanty władzę swą, przy­

ton p. Jules Favre powiedział piękną mowę, którój 
,6 znajdzie czytelnik w telegramach.
0 warunkach pokoju znów głucha zaległa cisza, 

le Francyi zdają się ładzić nadzieją, że mocarstwa 
cienne, mianowicie Anglia, w którój sympatya dla 

pT^ancuzów coraz głośniejszy znajduje wyraz, wmięszają 
: do układó v pokojowych i przeszkodzą hr. Bis­

marckowi w stawianiu zbyt uciążliwych warunków. We 
BOT ag naszego zdania, jest to nadzieja płonna ; dziś w po- 
jraZ(,yce nikt słabszego nie wspomaga a każdy bije czo- 

z“n przed potęgą siły, obawiając się o własną skórę. 
lze_2j Tymczasem Niemcy w czasie zawieszenia broni 
__£l±miągają kontrybucye wojenne z rozmaitych miast Fran- 
azmifi. Paryż 11 bm. złożył nałożone nań 200 milionów 
»witmków. Miasto Rouen otrzymało rozkaz zapłacenia 11 

(721jego 4 milionów a nazajutrz 2 milionów franków, pod

zYii.1

ożenieni, że, jeśli pieniądze nie wpłyną na czas do 
iy niemieckiój, notable miejscy wzięci będą do wię- 
wia a kontrybucya za karę podwojona.

Garibaldi złożył dowództwo armii wogezkiój i od- 
^wił przyjęcia mandatu do francuskiój konstytuanty.

Belfort rozpoczął układy o kapitulacyą. 
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Komitet wyborczy dla W. Księstwa 
Poznańskiego.

Yorb

yoszezjj 
do pi®

Ze względu na nadzwyczajne okoliczności i niespo- 
16 niesnaski, wśród których obecne wybory do sejmu 
«y niemieckiój odbyć się u nas zapowiadają, uważa 
itek wyborczy dla W. Ks. Poznańskiego za obowią- 
obywatelski przemówić niniejszóm do swi ich ziom- 

Odzywa się do nich w imię tak potrzebnój w na-

Odczyt
(^anciszka Dołirowolskiego

w Dreźnie.
171. i
en. __
(1- ^¡¿JPezen*e- Zobacz numer 11, 18, 24, 33, 34 i 35 Dziennika.) 

•ślem rze2i Pragi, Kołłątaj jeszcze nie traci nadziei, 
ik0. «n*’erza porwać króla, uprowadzić go do obozu i dal- 
ai prowadzić; mieszczanie, strwożeni rzezią Pragi,
^rz>»e 'm. w °^ec dzi*°śei Moskwy jakąkolwiek za 

iem z»*'4,? n'e dopuszczają tego. Kołłątaj uchodzi sam. 
(64flM za nim, jak zwyczajnie w chwilach klęsk, idzie 

“W. Przypisują mu winę upadku powstania, przy­
ton jak najfałszywiój zabór publicznych pienię- 

aie ma bezpieczeństwa ani pokoju pomiędzy swoimi. 
'°<łze chwytają go Austryacy i najprzód w Józef- 
116 a następnie w Ołomuńcu osadzają. Ośm lat 

0 przesiedział w więzieniu, nikt dłużój z przy- 
w powstania kaźni nie cierpiał. Okropne życie 

‘tóeniu a jednak i tu Kołłątaj nie upadł, rąk nie 
“ ale owszem jął się pracy, aby i tam zam- 

Tu odda-

0 życiu i pismach Hugona Kołłątaja.

szjch stósunkach zgody, opartój na obowiązującym nas 
wszystkich, bo za dobrą a wspólną rolą ustanowionym 
regulaminie wyborczym.

Komitet wyborczy nie reprezentuje i reprezentować 
nie chce źadnój partyi, lecz reprezentuje i reprezento­
wać pragnie w sprawie sobie powierzonój całą społe­
czność polską W. Ks. Poznańskiego.

Podstawą jego działalności była ustawa wyborcza, 
odbyte w myśl jój zgromadzenia wyborcze, uchwały 
wreszcie wysłanych przez powiaty delegatów. Stoso­
wnie do objawionój przez powyższe czynniki woli ogól­
nój stawia i ogłasza komitet listę kandydatów i wzywa 
do głosowania na nich w imię dobra publicznego, 
w imię utrzymania solidarności narodowój wszystkich 
Polaków W. Księstwa Poznańskiego. Nikt nie krępo­
wał niczyjćj woli w ciągu całego aktu przygotowań wy­
borczych. Był czas, była sposobność dla wszystkich 
objawienia swoich życzeń, dążeń i woli. Dzisiaj nie 
czas i nie pora wywoływać scysyi, zagrażających jedno­
myślności wyborów.

Chcieć je wywoływać teraz, byłoby niczóm innóm, 
jak podniesieniem rokoszu przeciw prawu i rezulta­
tom jego ściśle zachowanych przepisów. Ufny, że po­
dobnego nie będzie zgorszenia, kończy komitet niniej­
sze słowa bratnióm do wszystkich jakiegobądź 
stanu i przekonania ziomków upomnieniem, aby 
w dopełnieniu aktu wyborczego stali zgodnie i wytrwale 
na podstawie prawa przy sztandarze solidarności 
rodowej.

Następujący kandjdaci wybrani zostali 
dzeniu delegowanych z dnia dzisiejszego:

1. Na miasto Poznań i powiat poznański Włady­
sław dr. Niegolewski z Morownicy.

2. Na powiaty gnieźnieński i wągrowiecki Kon­
stanty Dziembowski z Roszkowa.

3. Na powiaty kościański i bukowski Alfred hr. 
Żółtowski z Drzewiec.

4. Na powiaty śremski i średzki Na pole on Mań­
kowski z Rudek.

5. Na powiaty wrzesiński i pleszewski Włady­
sław Taczanowski z Szyplowa.

6. Na powiat krotoszyński Henryk Krzyżano­
wski z Konarzewa.

7. Na powiaty odolanowski i ostrzeszowski Piotr 
br. Szembek z Siemianic.

8 Na powiaty inowrocławski i mogilnicki Leon 
Czajkowski z Tuczna.

9. Na powiat krobski Roman książę Czartory 
ski z Rokosowa.

10. Na powiat wschowski ksiądz Veith z Brenna.
11. Na powiaty szubiński i wyrzyski Leon br. 

Skórzewski z Łabiszyna.
12. Na powiaty szamotulski, obornicki i między- 

chodzki Stefan hr. Kwilecki z Dobrojewa.
13. Na powiaty czarnkowski i chodzieski Henryk 

dr. Szuman z Władysławowa.
14. Na powiat międzyrzecki i babimostski Stani­

sław hr. Plater z Wroniaw.
15. Na powiat bydgoski wyznacza kandydata miej- 

scowy komitet wyborczy wspólnie z delegowanym po­
wiatu.

Poznań, duia 13 lutego 1871.
Leon Smitkowski. T. Chłapowski. Lecn Skórzewski. 

A. Raóonski. Wł. Wierzbiński.

m-

na zgroma-

Wiadomości urzędowe.
NPau raczył asesora sqdu ziemiańskiego Massau w Saar- 

prokuratorem przy tamtejszym sądzie zie-briickeu mianować 
miar skini.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Kpnlków, 10 lutego.

(Zmiana minister)um.— Niepewność. — Ciemności i sprzeczności 
programu. — Nowi ludzie. — Stary kierunek. — Cudzysłów 

z korespondencyi poznańskiej do Czasu.)
(k) Stało się nareszcie. Prowizoryum skończone, 

ministeryum Potockiego należy do historyi. Co ona 
o nim powie? czy będzie mogła co powiedzieć?...

Zdaje mi się, że nie wiele. Chęci były dobre, ale pod­
stawy programu półśrodkowego skazywały go od razu 
na niepowodzenie. Ze względu na wewnętrzą organi- 
zacyą państwa br. Potocki ani na krok nie posunął 
sprawy w szczegółach, czas ten należy do epok najbez- 
płodniejszych. Dla Galicji rezultaty nie lepsze. Przez 
miłość dla ministra-rodika delegacya nasza ośmieliła 
się rezolucją złożyć ad acta i odgrywać rolę milczą­
cego, niemego świadka.

t^ nam przyniesie nowe ministeryum? Co ono 
znaczy? Tego dotąd nikt nie wie. Nowi kierownicy 
nawy bislitawskiój są z małym wyjątkiem ludźmi nie­
znanymi na „torach politycznych.

Prezes ministrów hr. Hohenwart odbył karyerę 
urzędniczą, był ostatecznie namiestnikiem wyższój Au- 
stryi Liberalni uważają go za klerykała, klerykalni 
zo liberała. To najlepiój dowodzi, że jest mężem bez 
wybitnego znaczenia politycznego, bez barwy wyraźnój. 
Teki sprawiedliwości i oświecenia dostały się dwom 
uczonym, dwom literatom, a co najważniejsza dwom 
Czechom, którzy się do swój narodowości przyznają. 
Wprawdzie nie są to mężowie zaufania, a Jireczek 
jest nawet dość niepopularny w Czechach, ale zawsze 
ten wybór charakteryzuje do pewnego stopnia nowy 
gabinet, i do wściekłości doprowadza centralistów.

Największe jednak wrażenie zrobił wybór profesora 
Schaffie na ministra handlu. Znakomity publicysta i eko­
nomista, zacięty wróg hegemonii pruskiój i nawet 
w Niemczech prześladowany za to, Śchaffłe jest domnie­
manym autorem namiętnych i skandalicznych filipik, 
jakie pismo: der Ekonomist przeciw p. Beustowi 
zamieszczało.

Ztąd pogłbski o upadku kanclerza, o zmianie poli­
tyki względem nowego cesarstwa. Pogłoski te zdają 
mi się nieuzasadnione. Gabinet obecny, jak poprzedni, 
jest nową próbą, a potóm któryż to mąż stanu austry- 
acki czuje się zobowiązanym pismami swemi?

Pierwsze odezwanie się gabinetu jest niesłychanie 
ciemne, a wzięte dosłownie źle rokuje o przyszłości prac 
ministeryalnych.

Zapowiadają oni, że art. 19 konstytucyi (zastrzega­
jący autonomią krajów) rozszerzą do ostatecznych granic. 
Obietnica ta, zrobiona autonomistom, w wściekłość na­
prowadza centralistów. Ale otóż kilka wierszy niżój 
ministerstwo przysięga trzymać się konstytucyi; zapro­
wadzić wszędzie wybory bezpośrednie do rajchsratu, tak 
wstrętne dla centralistów i zapowiadają, że każdy za­
mach na tę konstytucyą zgniotą z całą surowością 
prawa.

Ta druga zapowiedź znosi pierwszą, a nie łagodząc 
wcale centrałów, zniechęca autonomistów.

Wnosić więc trzeba, że nowy gabinet iśó zechce 
torem poprzedniego, torem, który w teoryi nielogiczny, 
w praktyce jest do przeprowadzenia niemożliwy.

Zadowolnienie Galicyi i Czech bez nienaruszenia 
konstytucyi grudniowój jest zupełną niemożliwością. 
Niepowodzenie wysileń hr. Potockiego, które miały za 
sobą i zasługę nowości i zaufanie, jakie prezes gabinetu 
wzbudzał, powinny być wystarczającą nauką dla pana 
Hohenwarta.

Prawdopodobnie więc będziemy mieli trochę mniój 
swobody, nieco prób represji, potóm nową edycją par­
lamentarnych konszachtów, epokę niepewności, rozstroju 
i bezrządu i... nowe ministerstwo.

Przy grudniowój konstytucyi zawsze pozostaną 
dwie siły, pozornie równe, do pogodzenia niemożliwe. 
Chcąc Austryą zorganizować, trzeba daó przewagę tej 
z dwóch, potęg, która jest rzeczywiście silniejszą i bar­
dziej związaną z interesem Austryi i dynastyi. A po­
tęgą tą jest, oczy wiście stronnictwo autonomiczne a na­
wet federacyjne, gromadzące sobie wszystkie narody, 
oprócz Niemców.

Niewielkich zatóm zmian Galicya spodziewać się 
może po świeżój zmianie osób w iedniu, a kto wie, 
czy i nadzieje przez p. Potockiego rozbudzone pewnych 
ustępstw nie spełzną na niczóm.

Czas w obszernym artykule wita nowy Przegląd 
Lwowski, jako obrońcę katolicyzmu i zasad zacho­
wawczych, korespondent jego poznański zapowiada nowy 
organ w Poznaniu i to nie stronnictwa konserwatywno- 
klerykalnego, ale... tego nam korespondent nie obja-

śnia, dla tój zapewne prostój przyczyny, że pośredniego 
stronnictwa między ultramontanami a polsko-katolicką 
liberalną partyą, chłonącą w sobie olbrzymią większość 
narodu, a którój wy jesteście jednym z organów, nie 
ma wcale u nas.

Tak więc, walka organizuje się na dobre i na wszy­
stkich punktach. Nic w tóm złego nie ma. Im prę- 
dzój maska spadnie, tóm lepiój. Prawdzie pomoże na­
miętność ludzi nienawiścią żyjących. Środki ich zre­
sztą zawsze jedne i te same. Po tece Stańczyka wy­
pędzano z Galicyi emigrantów — dziś oto, co pisze ko­
respondent Czasu:

„... Sprawa teatru ciągle na porządku dziennym. 
Życzymy sprawie tój wszelkiego powodzenia (?? przyp. 
kor.) a więc i kwestarzom rozesłanym po prowincyi 
w tym celu, którzy, wierni tradycji powieściowych 
kwestarzy, w podróżach swych zapewne nie 
omieszkają i polityczne nauczki.roznosić.“

Pfuj!... jak powiada ksiądz Greuter...
Bez innój uwagi przytaczam te wyrazy... Zdrowa 

publiczność ich znaczenie i wartość oceni.

Lwów, 9 lutego.
(Posiedzenie Towarzystwa demokratycznego.)

(71) Wczorajsze posiedzenie naszego Towarzystwa 
demokratycznego, jedynego klubu politycznego, który 
daje jeszcze znaki życia, zagaił prezydujący dr. Smolka 
przemową, w którój „imieniem Towarzystwa wyraził 
głęboki żal wszystkich Polaków z powodu śmierci je­
nerała Bosaka, który w obronie wolności i Francyi od­
dał tak drogie całój Polsce życie. Bosak, obok wyso­
kich zdolności, nieskazitelnego charakteru i bezgrani­
cznego poświęcenia dla sprawy ojczystój, był gorącym 
wyznawcą zasad demokratycznych najczystszych. Cześć 
jego popiołom! Niech zgromadzenie przez powstanie 
z miejsc wyrazi żal głęboki, jakim nasze serca po bo­
haterze tym są przepełnione.“

W milczeniu powstali wszyscy obecni.
Sekretarz Romanowicz odczytuje protokół, który 

zgromadzenie zatwierdza, następnie odczytuje wniosek 
p. Czerwińskiego, by podać petycją do sejmu względem 
zniesienia lub rewizyi ustawy o należytościach rzą­
dowych.

Dworski interpeluje prezydyum, dla czego nabo­
żeństwo za poległych w rocznicę ostatniego powstania, 
stósownie do zapadłój na poufnóm posiedzeniu towarzy­
stwa uchwały nie odbyło się.

Interpelacja ta daje powód do dość żabawnój dy- 
skusyi, z którój wyrozumieć trudno, czy była jaka pod 
tym względem uchwała, jak ona brzmiała i dla czego 
wykonaną nie była. Rozprawy te tak znużyły obecnych, 
że wniosek Lubińskiego, aby nad interpelacyą przejść 
do porządku dziennego, jednogłośnie został przyjęty.

Czerwiński uzasadnia następnie w dłuźszój, okla­
skami przerywanćj mowie wniosek swój w sprawie po­
datków. Na wstępie przypomina uchwałę towarzystwa, 
które na wniosek Romanowicza postanowiło nie zajmo­
wać się nadal tyle sprawami wysokiój polityki a zwró­
cić się do spraw domowych, kraj bezpośrednio dotyczą­
cych, dla tego tóż i mówca podnosi tu jednę z takich, 
kraj i ludność blisko bardzo dotyczącą kwestyą, która, 
jakkolwiek nie stoi w związku ani z dełegacyą, ani 
z federacją, ani z sojuszem prusko-austryackim, mimo 
to jest bardzo ważną. Mówca w sposób bardzo dobi­
tny i przekonywujący tłómaczy, co to są owe „należy- 
tości rządowe“, które obok podatków każdy obywatel 
na każdym kroku, nawet po śmierci opłacać musi. Bra­
knie jeszcze tylko, aby każdy nowonarodzony obywatel 
ostemplowany na świat przychodził, a ustawa o „nale­
żytościach rządowych“ byłaby doskonałą (śmiech).

Smolka. Wniosek ten, ponieważ nie jest „na­
glącym“, odesłany zostanie do wydziału do opraco­
wania.

Z porządku dziennego przystąpiono do wyboru 
dwóch członków wydziału. Po dokonanóm skrutynium 
przekonano się, że i tym razem tylko jeden dr. Gęba- 
rzewski absolutną większość głosów otrzymał. Wybór 
drugiego, brakującego członka odroczono.

Następnie przyszedł pod obrady wniosek wydziału 
w sprawie wyrobienia praw obywatelskich w kraju na­
szym dla rodaków z pod zaboru moskiewskiego. Spra-
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a z nim razem i jego pomocnicy w zarządzie nauko­
wym a w tój liczbie głównie i Tadeusz Czacki. Na­
leżało wyzyskać to chwilowe usposobienie carskie i dla 
tego tóź czynność pożerająca rozwijana była we wszyst­
kich kierunkach wychowania publicznego. Kołłątaj 
zgodził się chętnie na udział, zastrzegł sobie jednak 
ten warunek, aby imię jego było ukryte. Imię to bo­
wiem było wstrętnóm i dla Moskwy, jako człowieka 
okrzyczanego za rewolucjonistę, wstrętne było i dla 
niektórych warstw naszego społeczeństwa. Z tych więc 
względów Kołłątaj umówił się z Czackim, iż ten wszel­
kie projekta i wnioski przedstawiać będzie od siebie. 
Wprawdzie dla całego okręgu wileńskiego ustawy dla 
szkól były już napisane, Kołłątaj, przejrzawszy je jednak, 
chcó one głównie opierały się na pomysłach komisyi edu- 
kacyjnój, uznał je za nieodpowiednie czasowi. Czacki 
prosił go o napisanie nad temi ustawami stósownych 
uwag; Kołłątaj wykonał to, a Czacki gruntownością 
ich tak był ujęty, że chciał je przedstawić księciu ku­
ratorowi — czemu się jednak Kołłątaj oparł, nie chcąc 
się narazić na niechęć uniwersytetu wileńskiego. W tym 
samym czasie napisał on także projekt urządzenia gi- 
mnazyum nauk wyższych w Krzemieńcu, a przy niem 
seminaryum dla nauczycieli szkół parafialnych i insty­
tutu guwernantek, a nadto wypracował projekta dla 
szkół powiatowych i parafialnych. Wczytując się 
w ten jego projekt, o którym wyżój powiedzieliśmy, mi­
mowolnie podziwienie nas ogarnia nad tą potężną in- 
teligencyą, z którą mimo wieku, choroby, przejść, jakim 
ulegał on pracy, jakiój całe życie się poświęcał, tak jasno

snemi uwagami. Ze jednak w położeniu jego na wielu 
mu materyałach zbywało, więc poprzestał jedynie na 
sześciu oderwanych w tym względzie rozprawach, uwa­
żając je tylko za materyał dla późniejszych badaczy. 
Ponieważ mi chodzi główn e o uwydatnienie życia poli­
tycznego Kołłątaja, więc tóż rozbiór bliższy tój pracy 
jako ściśle naukowój pomijam; w tóm miejscu dodaję 
to jednak jeszcze, że tamże napisał on ważne dzieło 
pod tytnłemj: „Porządek fizyczno-moralny, czyli nauka 
o należytościach i powinnościach człowieka, wydobytych 
z praw wiecznych, nieodmiennych i koniecznych przyro­
dzenia. Układ dzieła tego pomyślany głęboko, odzna­
cza się wielką jasnością i łatwością wykładu a na- 
dewszystko trzeźwością poglądów, wolnych od wszelkich 
reformatorskich pomysłów. Ze względu tóż ua te przy­
mioty dzieło to używane było w Krakowie za podrę­
cznik naukowy przy wykładzie prawa przyrodzonego 
w akademii; miano także używać go i w szkole w Krze­
mieńcu, ale tam względy miejscowe przeszkodziły temu. 
Ośm lat już minęło, jak Kołłątaj męc<ył się w więzie­
niu, kiedy po śmierci Pawła, następca jego Aleksander, 
na prośbę Czartoryskiego, wstawia się za Kołłątajem i wy­
jednywa jego uwolnienie 1802. Wyszedłszy na wol­
ność, ujrzał się bez środków do życia, wszystko co po­
siadał zostało mu odjęte, rodzina tylko jego, choć sama 
niezamożna w tych ciężkich kłopotach ratowała go. 
Przy tóm cierpienia, jakich nabył w więzieniu od czasu 
do czasu napastowały go, a przecież ani na chwilę nie 
spoczął, owszem wszedł zaraz jako członek do 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Warszawie i tu w cza-

sie swego krótkiego pobytu pracą się zajmował, a radą 
gorliwie służył. W tym czasie Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk nałożyło na swych członków obowiązek na­
pisania monografii króli, począwszy od Władysława 
Jagiełły, aby tym sposo-iem dopełnić historyi Narusze­
wicza. Kołłątaj, jako rozumiejący doskonale wymogi 
historyi, widział bezpożyteczność podobnój łatanój 
pracy, zwłaszcza przy braku materyałów do naszój hi­
storyi, dla tego odwodził członków od daremnój pracy 
i zachęcał ich do zbierania i kompletowania materya­
łów. Następnie wyjechał na Wołyń, gdzie osiadł w Be- 
rehu w domu Michała Deniski. Po krótkim tam po 
bycie osiadł w Krzemieńcu, gdzie mieszkał do roku 
1804, ztamtąd przeniósł się do Stółpca, gdzie małą 
dzierżawę trzymał. Znękany pracą i nieszczęściami, po­
stanowił odtąd prowadzić życie spokojne, nieznane; uwa­
żając, jak się sam w jednym z swych listów wyraża, 
do jakiegoś czasu nieczynnośó a prawie nieczulośó na 
wszysUo, co się koło niego działo, za konieczne dla 
siebie prawidło. Ale nie dano mu spocząć, na Woły­
niu we wsi Porycku mieszkał Czacki, który obok prac 
literackich zajmował się z całćrn poświęceniem szko­
łami w trzech guberniach Rusi. Już poprzednio znali 
oni siebie wzajemnie, a nawet łączyły ich ścisłe 
stósunki przyjaźni. Czacki więc, dowiedziawszy się 
° jego przybyciu, natychmiast odwiedził go i powołał 
do jrzyjęcia udziału w pracy około uorganizowania wy­
chowania publicznego na Litwie i Rusi, czóm, korzysta­
jąc z chwilowego usposobieni dla nas cara Aleksan 
dra, zajmował się nadewszystko ks. A. Czartoryski

i zdała od ojczyzny gorliwie jój służyć, ru oaaa- 
świata, wziął się do nader trudnój pracy, do----- , ----------------------- ---

... „.tostoryi początków rodu ludzkiego. Przez sześć 
(755)™ral materyały, czynił wypisy, opatrywał je wła-
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wozdawca niejaki p. Kisielewski uzasadniał w bar­
dzo długiej mowie następujący wniosek wydziału: 1) 
Towarzystwo naród, demokratyczne przystępuje do u- 
chwały Rady powiatowej bocheńskiej o ułatwieniu wy­
chodźcom z zaboru moskiewskiego nabywania praw oby­
watelskich i poleca wydziałowi, aby w stósownej po­
rze zwołał w tej sprawie zgromadzenie ludowe. 2) To­
warzystwo naród, dem. wypowiada przekonanie, iż jest 
obowiązkiem rady miasta Lwowa przystąpić do uchwały 
rady powiat, bocheńskiej i wezwać wszystkie rady w 
całym kraju do podobnego kroku.

Po wysłuchaniu długiej mowy sprawozdawcy, który 
nie wiem czy potrzebował wniosków tak prostych, tak 
jasnych i na które — o czóm z góry wiedzieć musiał — 
wszyscy bez wyjątku zgadzają się, tak zbyt obszernie 
motywować, zabrał głos p. Medwecki, który ciężkie 
czynił wyrzuty krajowi z powodu jego obojętności dla 
emigracyi i uderzał na Czas z powodu, że tenże da­
wniej przeciw nićj występował. Mówca wnosi, aby we­
zwano wszystkich obywateli kraju, by przystępowali do 
uchwały bocheńskiej.

Jol es zwraca uwagę, że nasza obojętność dla 
emigracyi była łatwiej do usprawiedliwienia jak długo 
Francya była Francyą, mogącą dać gościnny przytułek 
naszym wychodźcom, ale dziś, gdy Prusacy z Francyi 
wypędzają naszych rodaków, nie możemy żądać, aby 
Francya dawała chleb naszym wychodźcom; dziś więcćj 
niż kiedy nimi zająć się sami powinniśmy (oklaski). 
Wnosi więc mówca poprawkę do wniosków wydziału, 
aby wezwać cały kraj do materyalnego wspierania emi­
gracyi. (Oklaski).

Romanowicz zarzuca, że Joles swoim wnioskiem 
chce sprowadzić całą kwestyą z wysokości, na jakiśj ią 
postawiono. Nie chodzi nam teraz o niesiesie materyal 
nój pomocy wychodźcom; ta sprawa tu nie należy, tu 
chodzi o to aby Polacy na ziemi polskiej nie byli emi­
grantami, — aby Polacy na ziemi polskiej mieli prawa 
obywatelskie. (Brawo).

Joles: Mnie zaś także i o to chodzi, aby Polak 
w Polsce miał co jeść. (Brawo).

Tak wnioski wydziału, jak i dodatek Jolesa przy­
jęto następnie jednozgodnie.

Następnym przedmiotem porządku dziennego była 
sprawa zamierzonego (?) oderwania Biały od Galicyi. 
Wniosek wydziału w tćj mierze opiewa: „W odpowie­
dzi na uchwały zgromadzeń niemieckich stronnictw po­
litycznych, chcących nas obdarzyć odrębnóm stanowi­
skiem za cenę oderwania od Galicyi Biały wraz z okrę­
giem, Towarzystwo narodowo-demokratyczne protestuje 
przeciw wszelkim zamiarom uszczuplenia obszaru pol­
skiego.“ Sprawozdawca wydziału Medwecki przypo­
mina znane uchwały mityngów niemieckich w Gracu, 
w Ried i Marburgu, na których uchwalono rezolucye, 
aby dać Galicyi odrębne stanowisko, którego się domi- 
gamy, ale za to oderwać od Galicyi Białą z okręgiem. 
Owóż mówca jest tego zdania, że Niemcy dla tego da 
liby Galicyi odrębność, aby rozbić obóz federalistów, — 
aby nas od innych krajów, któreby wtedy scentralizo­
wali, odłączyć i chcą jeszcze do tego Białę. Przeciw 
temu należy protestować.

Jeden z obecnych pyta: „Cóż oni z tą Białą chcą 
zrobić? — Jeżeli chcą ją przyłączyć do Szlązka, to ze 
stanowiska „polskiego" protestować nie można, — bo 
i Szlązk jest polski. (Brawo).

Lubiński: Podobno do Rzeszy niemieckiej chcą 
Białą przyłączyć. (Śmiech).

Zamorski: Jeżeli Niemcy uchwalają sobie, aby 
Białą do Szlązka przyłączyć, to my, oddając piękne za 
nadobne, uchwalmy znowu sobie, aby Szlązk przyłączyć 
do Galicyi. (Oklaski, śmiech).

W końcu wniosek wydziału został przyjęty.
Ostatnim przedmiotem porządku dziennego był na­

stępujący wniosek:
Wydział w sprawi» delegacyi polskiej: „Zważywszy, 

że sojm krajowy wyraźnie wypowiedział, iż tylko w obec 
groźnych wypadków europejskich a w celu umożliwienia 
zebrania się delegacyi do spraw wspólnych przystępuje 
do wyboru delegacyi; zważywszy, że wobec tego obo­
wiązkiem było delegacyi naszćj w Peszcie zająć wybitne 
stanowisko w obec kwestyi wojny irancusko-pruskiej, 
austryacko pruskiego przymierza i sprawy wschodniej, 
a to w myśl jasno objawionej opinii narodu; zważywszy, 
iż przy obradach nad budżetem ministerstwa spraw ze­
wnętrznych, gdy powyższe sprawy były dyskutowane, 
delegacja zachowała zupełne milczenie i sprawy te po­
minęła; zważywszy, że w wystąpieniu mówcy naszćj de­
legacyi przy budżecie ministerstwa wojny wypowiedzia­
no przekonanie wsteczne, wręcz przeciwne postępowym 
zasadom wielu: Towarzystwo nar.-demokratyczne wypo­
wiada przekonanie, że delegacya pols- a w Peszcie wcale 
nie uczyniła zadość swym obowiązkom w obec kraju."

Sprawozdawca wydziału p. Joles (żyd) zabrał się 
już był do mowy oczywiście bardzo obszernej, aby wnio­
sek powyższy uzasadnić; przewodniczący Smolka przer­
wał mu jednak, zwracając uwagę, iż już tylu członków 
wyszło z sali, że nie ma potrzebnego do stanowienia 
uchwał kompletu, przedmiot ten więc do przyszłego po­
siedzenia odroczony być musi.

O godzinie 9tśj zamknięto posiedzenie.

Teatr wojny.
B. Jraneya.

Podajemy w następnćm dalsze sprawozdanie kore-

a głęboko, z największóm wykończeniem, z najdrobniej- 
szerni szczegółami systemat organizacyi szkólnćj nary­
sował. Wszystko to dowodzi, że posiadał nadzwyczaj­
ną łatwość w pracy, a myśli jasne, wielkie, i rzecz 
wszechstronnie ogarniające płynęły mu, jakby z nat­
chnienia. Szczególniej w tćm wszystkićm uderza nas 
głębokość jego pomysłów w organizowaniu szkół ludo­
wych. Uniwersytet wileński chciał je poddać dozo­
rowi duchownemu, Kołłątaj poddaje zarządowi władzy 
naukowćj, bo oświecenie lądu jest dla niego daleko 
większą rzeczą, jak założenie najuczeńszego ateneum. 
Nie chce, powtarzam, by szkółki te poddane zostały 
cerkwiom, któreby ich uczyły tylko błahoczestia, 
a coraz więcćj z panami różniły, co Kołłątaj, ów mnie­
many rewolucyonista odpychał, bo w jedności tylko wi­
dział prawdziwą siłę narodu i do n.ćj uparcie dążył, 
czego dowód i w urządzeniu szkół, czćm się w tę 
chwilę zajmował, namacalnie widzimy.

Zasługa urządzenia szkół na Wołyniu i rozszerze­
nia tam oświaty, należy bezspornie Tadeuszowi Cza­
ckiemu, ale cząstka jćj przypaść winna i Kołłątajowi, 
który był dzielną podporą dla Czackiego, « czćm prze­
konać się możemy z obszernćj jego korespomkncyi 
z Czackim, która cała w trzech toniach, przez Kojsie- 
wicza wydaną została w roku 1844 w Krakowie.

Kiedy zaś szkoła krzemieniecka zaczęła i yć orga­
nizowaną, Kołłątaj, nie posiadając^żadnych fuuduszów 
w obec swego ubóstwa, nie powstrzymał się jednak od 
ofiary i podarował szkole tój swój gabinet mineralogi­
czny, który jeden tylko ze wszystkiego, co posiadał,

spondenta wiedeńskiej Presse w Bordeaux, który pi­
sze pod dniem 5 mb.:

„Ruch wzmaga się tu bezustannie. Ulice i place 
były wczoraj zapełnione ludźmi. Nieprzejrzane okiem 
tłumy zebrały się przed gmachem prefektury, żądając 
gwałtownie ukazania się Gambetty; Gambetta ukazał 
się tćż rzeczywiście o 6 godzinie wieczorem na balko­
nie, wołając w wielkićm wzburzeniu do ludu: „„Wojna 
do ostateczności. Niech żyje rzeczpospolita.““ Więcćj 
tćż nie zdawała się wymagać publiczność, bo potćm pospie­
szyła wesoła i zadowolniona do klubów, hałasując tam 
aż do późnćj nocy. Rozpasane bez jakiegokolwiek 
hamulca wichrzenia czerwonych, protestacya dwunastu 
najznakomitszych dzienników wszystkich odcieni przeciw 
gwałcącemu prawo dekretowi wyborczemu Gambetty, 
równoczesna groźba Juliusza Simon, że manifestem oso­
bnym ogłosi dekret ów za nieważny, szczegóły o po­
dwójnym traktacie Bismarcka z Napoleonidarni, wiado­
mość o właściwych warunkach pokoju, przekroczenie 
granicy przez armią wschodnią, nieustające bombardo­
wanie Belfortu, alarmujące nareszcie pogłoski o rozru­
chach w Paryżu — wszystko to dyskutowane hałaśliwie 
na ulicy i pod oknami obradujących ministrów, przed­
stawia codziennie obraz babilońskiego prawdziwie go­
spodarstwa. Pojąć już wcale nie podobna, jak się Fran­
cya z tego wydźwignie przesilenia.

Posiadająca klasa średnia równie jak lud wiejski 
żądają stanowczo pokoju, lecz przez teroryzm rozmai­
tego rodzaju są teraz trzymane w szachu. W kołach 
tych znika tćż niewątpliwie coraz bardziej idea repu­
blikańska i w obecnych okolicznościach potrzeba nie 
wiele, aby wywołać zwrot radykalny. Lecz tylu ciosami, 
tak ważnemi wypadkami, o jakich co godzinę ze wszy­
stkich stron donoszą, tak tu teraz jest wszystko zagłu­
szone, wszystko zmięszane ustawieznćm nawoływaniem 
na gwałt, że mała tylko liczba umie sobie zdać sprawę 
z tego, co się właściwie dzieje i co im zagraża, z kie­
runku, w jakim zwrócić się mają.

Jak mało więc nie dalekie zgromadzenie narodowe 
będzie w stanie przedstawiać wyraz prawdziwego uspo­
sobienia Francyi, leży na dłoni.

Wojna ma dalej być prowadzoną, kraj dalój rzą­
dzonym w duchu rządu obrony narodowój, lecz Gam­
betta zrobił jednym pociągiem pióra niemożliwemi 
wszystkie znakomite osobistości Francyi, własnych na­
wet swoich kolegów. Obecnie tedy nie ma już w kraju 
żadnego męża stanu, żadnego jenerała, żanego górują­
cego talentu; pozostaje tylko jeszcze dyktator Gambetta 
a wraz z nim w podobnych okolicznościach prawdopo­
dobnie całkowita ruina Francyi.

Ponieważ jednakże ze wszystkich przymiotów tego 
wysoko uzdolnionego i prawdziwie patryotycznego lecz 
niestety nadto namiętnego męża uczciwość jego chara- 
ktetu ogólnie bywa uznaną, przeto można się może 
spodziewać, że w chwili stanowczej będzie umiał osobę 
swoję poświęcić dobru kraju; tego zaś niezadługo po 
nim trzeba będzie wymagać.

Co do katastrofy pod Pontarlier, przypisują tu — 
jak można było przewidzieć — wszelką winę Juliuszowi 
Favre, który delegacyi nie uwiadomił o wyjątkowych 
warunkach rozejmu. Garibaldi twierdzi, że z pewnością 
zupełną byłby wcześnie jeszcze uderzył na tyły Prusa­
ków pod Dole a tćm samćm w ostatnich 48 godzinach 
zdołał ocalić armią wschodnią.

Wątpię, aby to było jeszcze podobnćm, bo Prusacy 
stali w owym czasie w znacznój już sile pomiędzy rze­
kami 8aone i Doubs. Nadzwyczajna bojaźliwość i opie­
szałość francuskiej armii wschodniej tak przy posuwa­
niu się, gdzie dozwoliła ujść korpusowi Werdera, jak 
i przy odwrocie, gdzie osaczenie uważała za niemożliwe 
a przyspieszenie za wcale niepotrzebne a nawet marzyła 
o natychmiastowśm podjęciu działań zaczepnych, wszy­
stko to było tak samo powodem jćj osaczenia jak brak 
porządku, brak wytrwałości, potóm brak jedności w wy­
konaniu dyspozycyi jedyną były przyczyną przegranych 
tamże bitew.

Idea operacyjna była zupełnie dobrą i prawdziwą; 
przygotowania robiono za późno i za wolno, przeprowa­
dzenie było słabe i nędzne."

Journal de Génève ogłasza z dobrego źródła 
następujące szczegóły o zawarciu konwencyi pomiędzy je­
nerałami Herzogiem a a Clinchanfem.

Dnia 27 stycznia wieczorem przybył sztab 12 bry­
gady z swym dowódzcą, pułkownikiem Rilliet, z Genewy, 
i z batalionami 66 (Lucern), 18 i 58 (Bern) i bateryą 
numer 8 (St. Galien) do Verrières. Dnia 28 stycznia 
uderzono po raz pierwszy na alarm po otrzymaniu wia­
domości, że Francuzi się zbierają nad granicą szwajcar­
ską. Dnia 29 wysłał pułkownik Rilliet podpułkownika 
Lambełeta do Pontarlier, ażeby się dowiedzieć, co fran­
cuski jenerał Bresolles, który, jak mówiono, w tém 
miejscu się znajdował, uczynić zamierza. Oficer wysłany 
przywiózł ze sobą to przekonanie, że cała armia francu­
ska się koncentruje, ażeby przejść do Szwajcaryi. Dnia 
30 nadeszła wiadomość o zawieszeniu broni z rozkazem 
jenerała Herzoga, ażeby przez granicę nie przepuszczano 
nikogo, ani uzbrojonego ani bezbronnego. Wieczorem 
tego samego dnia przybył jenerał Herzog osobiście do 
Verrières, ażeby się przekonać o stanie rzeczy. Dnia 
31go rano wysłał jenerał adjutanta swego, pułkownika 
Siber Gysi, jako parlamentarza z trębaczem i podofice­
rem do francuskiego sztabu jeneralnego, ażeby zasię­
gnąć jego zdania co do nowego położenia w skutek za-

ocalał. Byłto prawdziwie grosz wdowi. Mimo to wszy­
stko, społeczeństwo ówczesne, zawsze jednak krzywo 
na niego patrzało i najlepsze jego zamiary i czynności 
najgorszym intencyom przypisywało. Przejmowało to 
wielką boleścią naszego Kołłątaja i ostatnie dni życia 
mu truło. Nie będę jednak wchodził w te szczegóły 
i drobiazgi, wolę raczćj powiedzieć, że kiedy on zajęty 
jest temi pracami, na Zachodzie huczy tymczasem nie 
ustannie wojna. Grzmoty jćj w tym czasie zbliżają się 
ku Polsce. Wojska francuskie, prowadzone przez ge­
niusz Napoleona I, idą przeciw Prusom, aby je zgro­
mić. Ruch w Polsce niesłychany, ożywiają się nadzieje 
wszystkich, bracia nasi walczą obok dzieci Francyi. 
Moskwa zakłopotana. Widmo Polski, powstającćj 
z grobu, tworzy ją. W obec więc takiego stanu rze­
czy ucieka się do zwykłćj swój taktyki, znienacka po­
rywa najlepsze syny Polski i wywozi je w swe głębie, 
w tćj liczbie jest i Kołłątaj, który wówczas w wsi Te- 
tylkowicach pod Krzemieńcem zamieszkiwał.

Przez cały ciąg kampanii pruskiej aż do pokoju 
tylżyckiego zmuszony był przesiedzieć w Moskwie. Do­
piero po utworzeniu Księstwa Warszawskiego powrócił 
do ojczyzny, a powróciwszy, napisał zaraz dzieło: 
,0 stanie politycznym Europy," a za nićm drugie: 

„Uwagi nad teraźniejszem położeniem tćj części ziemi 
polskićj, którą od pokoju tylżyckiego zaczęto zwać księ­
stwem Warszawskiem.“ Dewiza, użyta do tego dzieła 
uil desperandum, najlepiej świadczy, iż Kołłątaj 
nigdy nie wątpił ani na chwilę o odrodzeniu się oj­
czyzny, jaką tćż myśl i w dziele swćm przeprowadza

wieszenia broni. Jenerał Clinchant, który w téj chwili 
w miejsce nieszczęśliwego Bonrbacki’ego objął naczelne 
dowództwo nad całą armią wschodnią, odpowiedział puł­
kownikowi Siber, że w skutek zawarcia rozejmu nie 
może być mowy o pozwoleniu któremukolwiek z żołnie 
rzy francuskich, zbrojnemu czy bezbronnemu, przejścia 
granicy szwajcarskiej. Clinchant zawiadomił armią o ro 
zejmie rozkazem dziennym i zarazem oświadczył, że ka­
żdy żołnierz, któryby się pokusił przejść granicę szwaj­
carską, uważany będzie za zbiega. W tym samym dniu, 
31 stycznia, cała 12 brygada zebrała się w okolicy tego 
miasta w skutek wiadomości otrzymanéj w głównej kwa­
terze, że silna kolumna wojsk francuskich wszelkiego ga­
tunku broni się zbliża do Verrières. Brygadyer udał się 
osobiście nad granicę i kazał do siebie przywołać kilku 
francuskich oficerów, ażeby od nich zasięgnąć stanow­
czych wiadomości o koncentrowaniu się wojsk, których 
czoła już na 30Ü kroków od granicy się zbliżały. Przy 
braku wszelkiego wyższego kierownictwa na czele tych 
wojsk, oświadczył im pułkownik Rilliet, iż otrzymał roz­
kaz oparcia się wszelkiemu zakusowi wkroczenia do 
Szwajcaryi z bronią w ręku i bez broni. Poczynił nie­
zwłocznie stósowne wojskowe środki, aby być na wszelki 
wypadek przygotowanym. Podczas kiedy w Verrières par- 
lamentowano, usłyszano huk dział w niewielkiej odległo­
ści od fortu de Joui gdzie kilka francuskich korpusów, 
wspartych artyleryą fortu, zasłaniało odwrót. Korpusy 
te pozostawały pod dowództwem jenerała Billot i opie­
rały się odważnie nieprzyjacielowi, ażeby pozyskać dla 
gros armii czas do odwrotu. Pod temi okolicznościami 
prosił pułkownik Rilliet kwaterę główną o nowe instru- 
kcye, zawiadamiając ją o zajściach na forpocztach. Je 
nerał Herzog przesłał mu rozkaz, ażeby przyjął wszyst­
kie francuskie korpusy, któreby przez granicę przeparto, 
rozbroiwszy je poprzednio. — Równocześnie przybył do- 
wódzca dywizyi pułkownik Bontemps do forpoczt i roz­
mówił się tam z pułkownikiem Schwals, adjutantem je­
nerała Clinchant W nocy z 31 stycznia na 1 lutego 
udał się jenerał Herzog o godzinie 3 znowu do Verriè­
res, a niezwłocznie potém posłał na prośbę jener. Clin- 
chanta dowódzcą 13 brygady pułkownikowi Schwals list 
żelazny, ażeby się mógł udać do głównej kwatery szwaj­
carskiej i tam ułożyć się z jenerałem Herzog o wszyst­
ko, co dotyczy przejścia wojsk francuskich do Szwajca­
ryi. Kiedy brzmienie konwencyi już było ułożone, po­
lecono pułkownikowi Siber zawieść ją jener. Clinchant 
i niezwłocznie, skoro takowa opatrzoną została w pod­
pisy obydwóch jenerałów, kolumny francuski» zaczęły 
robić przygotowania do przejścia granicy. — Przechód 
trwał 48 godzin. Artyleryą z podbitemi końmi, lecz je­
szcze z zorganizowanemi i przez oficerów dowodzonemi 
bateryami przeszła nasamprzód. Po niój nastąpiła wiel­
ka kolumna piechurów z wszystkich korpusów i wszel­
kiej broni, którzy sobie torowali drogę przez szeregi wo­
zów i taczek, lub zbici w kupę, cisnęli się po drodze 
zelaznéj. Tu wszystko było w rozprzężeniu, kompanii 
i batalionów ani śladu; nikt nie myślał o rozkazywaniu 
a tém mniój o słuchaniu. Wieczorem tegoż dnia biwa­
kowała cała ta masa w śniegu; nieporządek, jaki w sze­
regach żołnierzy, którzy przeszli, panował baidzo utru­
dniał rozbrojenie. Nazajutrz, dnia 2 lutego, przybyła 
straż tylna, która odważnie zasłaniała była odwrót przed 
nieprzyjacielem w okolicy fortu de Joux. Pozostawała 
ona ; od rozkazami jenerała Billot i przedefilowała w naj­
lepszym porządku. Od téj chwili przechodzili tylko je­
szcze w okolicy Verrières marodery pojedyńczo lub tćż 
w większych oddziałach.

Odwrót Garibaldczyków z pod Dijon opi­
suje Beghetti, sprawozdawca do Gazzetta di Torino 
w obozie Garibaldego, jak następuje:

„Kiedyśmy się dnia 31 stycznia przygotowywali 
do odmarszu z Dijon do Genlis, gdzieśmy się mieli na 
czas trwania rozejmu rozłożyć po kwaterach, otrzyma­
liśmy rozkaz wyruszenia do St. Apollinaire, odległego 
o 2 kilometry od Dijon. Tam ustawiono nas wraz 
z artyleryą za długim szańcem, zkąd mogliśmy się 
przypatrywać łrusakom, maszerującym o 800 metrów 
od nas w kilku kolumnach do Pays de Varois. Pochód 
ten i okoliczność, żeśiuy przez cały dzień słyszeli huk 
armat, podczas kiedy rozejm miał być zawarty, to wszy­
stko nas w najwyższym stopniu zadziwiało. Lecz Pru­
sacy zbliżali się coraz bardziéj, aż przybyli na odle­
głość 300 metrów. Mieliśmy wtedy dopiero uderzyć, 
jak zostaniemy zaczepieni. W ten sposób zbliżyło się 
południe, 2 godzina po południu, ciągle się jeszcze ob­
serwowaliśmy wzajemnie. Nareszcie sprzykrzyło się to 
naszym artylerzystorn. Posłali nieprzyjacielowi kilka 
kul, na które tenże odpowiedział. Strzelano do siebie 
przez chwilę, poczém znowu wszystko ucichło. Kilku 
z naszych najodważniejszych żołnierzy posunęło się aż 
do przednich czat nieprzyjacielskich, znaieźli tam ten 
sam dziwny spokój. Nadeszła nareszcie noc, a myśmy 
postanowili cofnąć się bez obudzenia uwagi nieprzyja­
ciela w małych oddziałach. Przeszliśmy Dijon, szliśmy 
dalój na trakcie do Plombières, przepędziliśmy noc 
w Bligny i przekroczyliśmy nazajutrz rano granicę 
Côte d’ür. ¿Mieliśmy nadzieję, że z Epinac będziemy 
mogli jechać daléj łoleją żelazną, lecz nie było wago­
nów. W Nuits zabrali podobno Prusacy 250 gwardzi-
stów narodowych, w Sombernon i Bligny kilkunastu l wtórzyć w roku bieżącym."
maroderów z korpusu Garibaldego. Z nad granicy Góte 
d’Or pomaszerowaliśmy do Chalons, a ztamtąd w celu 
skoncentrowania się Maeon; dokąd przybyliśmy dnia 3 lu-

i dowodzi, że odbudowanie Polski jest koniecznością 
dla przywrócenia równowagi i spokoju w Eu 
ropie. Że istotnie miał słuszność, to za dowód 
może posłużyć to krwawe żniwo, jakie dziś we 
Francyi się spełnia a które zapewne nie miałoby miej­
sca, gdyby Polska istniała. Kołłątaj był tak nieszczę/ 
śliwym, że każde jego wystąpienie przypisywano nie 
innój pobudce, tylko chęci zwrócenia na siebie uwagi i 
tym sposobem pozyskania znów władzy. I ogłoszenie po­
wyższych dzieł tym tylko pobudkom przypisano.kCzy warto 
się choć chwilę zastanawiać nad podobnym zarzuteiń? 
Bodajśmy wszyscy tym tylko sposobem tj. pracą a pi® 
innym spółeczeństwu się naszemu przypominali i zale­
cali. Ale dziwne było uprzedzenie przeciw Kołłąta­
jowi, dziwne a niesprawiedliwe. Przystąpienia do Tar­
gowicy nikt mu nie pamiętał, zatarło się ono; tylko 
owych rozruchów w Warszawie, którym nie był winien, 
zapomnieć mu nie mogli i dla tćj, oraz jego reforma­
torskich pomysłów, a nie innych przyczyn, namiętnie 
względem niego występowali. Kołłątaj jednak, choć 
był, jak widzimy i godniejszym do piastowania choćby 
najwyższych godności od wielu innych, nie tylko nie­
stara! się o żaden urząd, ale w liście poufnym, do Śnia­
deckiego pisanym, wyraźn e oświadczył, iż wcale o tóm 
nie myśli i pozostawia to innym godniejszym. Sam

! tymczasem bił się z niesłychanym brakiem materyal- 
nym. Wszystkim’ niemal po wrócone zostały dobra 
skonfiskowane, tylko jemu jednemu mimo usilnych 
starań, nic niepowrócouo. Przyłączenie Krakowa do 
Ks. Warszawskiego 1809 ożywiło jego nadzieje. Udał

tego. Inna kolumna Garibaldczyków cofnęła się dnj . wUj 
1 lutego z Dijon na Nuits i Beaune do Chagny, gti. # kt( 
gana przez Prusaków, lecz nie doścignięta. Garibalj, i na 
czycy bardzo są oburzeni na francuski rząd tymczasowy yjsk 
że ich nie zawiadomił o postanowieniach wyjątkowy^ ¿iste 
rozejmu, tak że Garibaldi uważał się całkiem za zabsz. frei 
pieczonego.“ ifsze.
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« Berlin, 14 lutego. Cesarzowa-królowa byia
-łiiirlrzînl/A nrizorl -nnłn rl n i om na w i. Lw niedzielę przed południem na nabożeństwie w ko. 

ściele św. Mikołaja, udzieliła następnie posłuchania 
oglądała pracownią profesora Richtera, winszowała ra- 
zem z innymi członkami domu królewskiego urodzMf0jar 
księciu Jerzemu a pożniój wyjechała ua przechackta 
Obiad fimilijny dany był u królowej wdowy w zainkj 
miejskim w Charlottenburgu. Wieczorem była cesarzo.j * 
wa-królowa obecną na posiedzeniu zakładu Magdaleny.^.eE 
Wczoraj przed południem przyjmowani byli jenerałowie i " 
urzędnicy państwa i dworu i inna wysoko postawionj ] 
osuby. Po południu wyjechała cesarzowa na przechadzkę, przyb 
odwiedziła szpital Augusty i inne lazarety dla chorych jonie: 
i rannych, przechadzała się w Thiergartenie a późuićj posył' 
przybyła na konferencyą niemieckiego komitetu central.przesi 
nego. — Na obiad, który się odbył o godzinie 5yaszi 
zaproszono wojskowych, członków obodwóch izb seja)e.'ten B! 
Wjch, znakomitości nauki itd. ,ać c

Z uruchomionej armii znajdowało się dnia 10 sty.powin 
cznia r. b. w lazaretach na ziemi francuskiej 19 C54 żoł. [ wyt< 
nierzy, pomiędzy tymi 3712 rannych, 2857 chorych n»nozosi 
tyfus i 612 na biegunkę, w krajowych lazaretach rezer-cia dl 
wowych 36,275 żołnierzy, pomiędzy tymi 8855 rannych,(Zem 
2543 chorych na tyfus i 2523 ną biegunkę. Ogólna zs', obe 
tćm 1 czba chorych wynosiła 55,329 żołnierzy, co przjjeli r 
półmiłiona głów wynosi 11 procentów. W kraju znaj-jyślij, 
dowało się prócz tego dnia 10 stycznia w lazaretach u do' 
19.305 jeńców francuskich, pomiędzy tymi 1593 rannych,iskii 
595 chorych na tyfu3 i 1010 na biegunkę. Zauwaźjj V 
tu należy, że w powyższem obrachunku jest u względuiocj tyki 
jedynie armia północno-niewiecka wyłącznie 12 ^saskiego) «nu, 
Korpusu armii a z wojsk południowe-niemieckich tylko lenta 
dywizya badeńska. oauie

Z Rzymu telegrafują do niemieckich gazet, że ztannenci 
tąd uda się deputacya z dyecezyi niemieckich, pomię. li 
ozy innymi hra.iowie Siolberg, Waldburg-Zeil i Schowa k 
burg, wprost do Wersalu, ażeby cesarza Wilhelma poilLbi 
informować o stosunkach w Rzymie i wręczyć mu adreiję mi 
w którym w imieniu katolików Niemców proszony jestł nast

1st
dawn

o zwrócenie Rzymu Papieżowi.

AUSTRYA I WĘGRY.
$ Wiedeń, 12 lut .go. Nowe ministerstwo hr. Ho-lse i 

heuwart me zdołało i na Węgrzech obudzić źadomow 
sympatyk nowy nawet zwrót rzeczy, zapowiedziany jegolm z 
powołaniem, uważają tam za niebezpieczny i groźnyifung 
i ula parlamentaryzmu zaiitawsiiiego. I tak pisze Prtjbrai 
ster Lloyd: (rzez

„Nie mało ciekawiśmy zachowania się rady pań-nwy 
stwa w obec nowego ministerstwa. Wbrew wszelkiemafybuu 
zwyczajowi parlamentarnemu nie należy aai jeden człołlliai 
nek gabinetu do parlamentu a lubo pierwszymi jest śmy,czny 
co nie chcemy ograuiczać korony w wyborze doradzcóit 
swoich, to jednak zdaje się nam, że zagięto tu parol 
na austryacki parlamentaryzm, na Który odpowiedzieć oa * 
nie zaniedba. Stanowisko ministerstwa Btaje się przez toitrno 
tćin trudniejszem, że osobiście jako zupełnie ooce stanitplicyi 
w obec rady państwa że dziś ani jednćj w nićj frakcyjojon 
me ma za sobą, a raczćj wszystkie przeciw soDie, a colzed 
najgroźniejsze, wszystkie połączone przeciw soiiadi 
bie, mianowicie lewicę i Polaków, ponrędzy którym«, 
wszystkie już czynią się przygotowania cl t utorowauiatego 
koalicyi. Wystąpić w najgorszym razie z rozwiązaaiemkry 
rady państwa me będzie rząd mOgł także, ponieważ bu-l bas 
dżet za rok 1871 me jest jeszcze uchwalony, prowizorem 
ryczne zaś pobieranie podatków choć na czas krótki! And 
a cóż dopiero na dłuższy doprowadziłoby do najwimsen 
szych trudności, gdyby mianowicie spodziewać się u&k-J&jeu 
żało konfłihtu pailaweutarnego. Rzeczy w Przedlitawiijstar 
zapowiadają turzę, którą należało raczćj unikać, ehociażbjmpi 
stan pi owizoryi zuy był trwał jeszcze kilka tygodni dła2ój.imjs: 
Boże właśnie ministerstwo takiego zakroju jak ubecne(buen 
potrzebne było lub konieczne, ttgo dotąd u e dowiiilikt 
dziouo jeszcze i wątpimy bardzo, aby dowod ten udałtatni 
się szwabskiemu jego Demosthemsowi Jw parlameneieJskii 
Lubo przy tćm wszystkićm nie wątpimy o ostati cznymlynie 
pokojowym rozwoju dalszym konstytucyonalizmm wAu-hposj 
stryi, to jednak żywim niejaką obawę, czy sesya naj-l nie 
bliższa delegacyjna nie zbierze się znowu za późno,juąwi 
Jeżeli sig me mylemy, zamierzano tu już w maju lubiwe 1 
czerwcu załatwić budżet wspólny na r. 1872, aby obał po] 
budżety krajowe raz przecież wcześnie uporządkowanej, 
zostały. Czy będzie to podobnćm, jeżeli z tanitćj strowi; 
ny doprowadzi konfłiiit parlamentarny do ewintualnegojtwir 
zniesienia wszystkich parlamentarnych ciał reprezentscjjflikt 
uycti? Cncielibysmy, aby i nasz rząd miał to na uwwop 
dze, gdyż mógłby się dostać w położenie krytycznym 
gdyby auomaiia co do przedłużeniu budżetu, która julisr 
w roku ztsziym ty e zgotowała truuuości, muła sę p«|ni,

tezes 
1. Th 
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Uwagi godaćrn jest, że dzienuikuratwo czeskie witekii r 
rodaków swonh w nowém ministerstwie z szyderstwem! wy 
Ze strony politycznćj nie ma dotąd żadnego jeszcze ot* Ja

się więc tam, by dobra swe odzyskać, ale trudno był ® i 
cośkołwiekbądź począć, bo dobra te posiadali inni, któ[" «
rzy ustąpić nie chcieli. Nawet do swego własnej lJOv 
osobistego mienia doporać się nie mógł. Rząd M3 
Warszawskiego nie popierał go wcale, owszćm z wielw 
niechęcią względem niego postępował. Chcąc wiffl 
sprawę swą przyspieszyć i odzyskać swoje mienie, ” a rz
się do' Drezna, by samemu królowi sprawę swą prej Pw 
stawić. Powrócił pełen nadziei, iż raz wreszcie odijf« 
ska swe mienie, a przez to w ciszy i spokoju, wol«“ os, 
od trosk codziennych, życie spędzi. Ale wśród ty I i 
nadziei zaskoczyła go śmierć i pasmo dni jego i, 1 
w dniu 28 lutego 1812 w Warszawie przecięła. H ‘‘i 
grzeb jego odbył się skromnie, cicho, nikt nie zff .71. 
nań uwagi, a przecież umarł mąż jeden z najznakoffi1 
szych w historyi naszćj. Bo mimo wad, mimo P0P^Ć‘ 
liwości charakteru, a często uganiania się za interesem8 o 
osobistym, potężny to był mąż. Prace jego przenikną Pi 
cały organizm ojczyzny naszćj, ożywiły ją, tchnęły 
nią nowe siły, nowy dech, że tak powiemy, a tym sP 
Bobem przyczyniły się i przyczyniają do naszego sai»u 0 
dzielnego narodowego życia. Zdolnośei jego, prąc’, 
niektóre zasługi, na razie nie były zdolne przebłag 
rozjątrzonego spółeczeństwa. Widocznie mściło «’9 ’ 
nim za nową ideę, którćj był najgorliwszym repreiej. 
tantem i najwierniejszym służebnikiem. Jednostki ‘ Bo 
dzą się i umierają, zjawiają się i nikną, a idea 
zwycięsko, dopóki prawdą swą i światłem całego SP ’zi 
łeczeństwa nie ogarnie. Cześć więc apostołom i Po
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lala ja#u, jak tam zapatrują się na nowe ministerstwo, 
śti.'„ któróm zasiada dwóch Czechów i ani jeden Polak 
ild.jjn® piogram jego, ignorujący zupełnie rezolucją gali- 
'wijcyjs^‘ Beust przeciwnikiem jest n>w go mi-
7ch jisterstwa, tego nie zdradza jeszcze żaden organ. Neue 
lez.tyreie Presse pisze: „Zaręczają nam, że wypiera się

I wszelkiego w tym utworze udziału, któ y ma być naj- 
Ulaściwszćm dziełem hr. Taafíe a potem hr. Hohenwart, 

u powołaniu którego hr. Beust miał się dowiedzieć do­
piero w sobotę. Zawsze jeszcze jesteśmy zdania, że br. 
geust nie pozostanie w urzędzie a jako nastęocę jego 

tyła wymieniają mianowicie hr. Szecsen, którego kancl rz 
pastwa z przymusionéj wspaniałomyślności posłał nie
Jawno do Londynu.“

ty-! Cesarskiém pismem odręcznóm z dnia 9 mb. po- 
dzin wołaną została rada państwa na dzień 20 lutego.

ANGLIA.
no. * Urząd zagra iczny ogłosił tych dni następującą 
y,?íepeEZ6 P- dubs Favre do lorda Granville:

Paryż 3 lutego.
iote Paflie Hrabio 1 Od pana Marshall, który osoDiście 

prtytył z rozkazu p. Odo Russell, otrzymałem ustne 
fjch joniesitíuie o nadejściu do Dieppe i Calais znacznych
:niéj posyłek żywności,jaką ludność Londynu i rząd angielski 
trał.przesłali ludności Paryża. Nie potrzebuję powiadać 
5éj,Waszéj Ekscelencyi, jak bardzo mnie wzruszył dowód 

¡oí«.ten Bzlacbetny współczucia. Pozwól mi w nim upatry­
wać dowód owego cennego uczucia jedności, która łączyć 

sty.powinna wszystkie narody, zamiast że z sobą wa'czą 
żol.j wytępiają się wzajemnie. Światłćj ojczyźnie Pańskićj 

mpozostawioném było dać światu przykład ten współczi- 
szer-cia dla niedoli. Proszę Cię, Panie Hrabio, bądź tłoma- 
ychlCZem mćj wdzięczności w obec twoich współobywateli, 
t£.f obec mieszkańców Londynu. Mieszkańcy Paryża cier- 

przjjeli okrutnie i wcą' jeszcze cierpią, lecz pocieszają się
¡naj-iyślą, że wypełnili swą powinność i że to nagradzają 
‘taeln dowody wysokiego szacunku i współczucia, jakie byłeś 
ly^iskiw im ofiarować. Mam zaszczyt Jules Favre.“ 
ażjf Wszystkie londyńskie dzienniki ranne ogłaszają już 
tiocjttykuły wstępne o otwarciu parlamentu i mowie od 
‘«g«):ouu, w których to tylko j<st uwagi goduóm, że argu- 
jlkslenta prasy opozycyjnćj tak samo chramią jak zacho­

dnie się przewodzow odnośnego stronnictwa w parla- 
tan. lencie.
mię. Komisya angielskc-amery kańska wybrana dla zbada- 
kóaja kwcStyi rybołówstwa i załatwienia sprawy okrętu 

pojiLbama“, która, jak mowa od tronu zapowiada, zebrać 
dresjig ma w Wassyugtonie, składa się ze strony ¿ngielskiéj 
jestjnastępujących członków; Earla de Grey aad Ripon,

I
rezesa tajny rady stanu, jako przewodniczącego; z sir 
i. Thornton, angielskiego posła w Waszyngtonie; sir J. 
[acdonald, pierwszego ministra w Kanadzie, sir John 
Ho-fo.se i p. Mantagu Bern rd, profesora prawa międzyna­

rodowego przy uniwersytecie obsfordskim. Lord Tender- 
jegoin z urzędu zagranicznego towarzyszyć będzie komisy! 
oźoy fungować jako jéj sekretarz. Ze strony amerykańskić, 
Pe-ybrani zostali następujący komisarze i potwierdzeni 

(rzez senat: podstkretarz stanu Fisb, jenerał Schenk, 
pań-iwy poseł dla Londynu, sędzia Nelson z najwyższego 
ienuybunału Unii; były prokurator Hoar i senator Tomasz 
czło-illiams, członek wydziału senatu dla spraw Zsgra- 
śmj, cznych.

HISZPANIA.
«i * Wojsko wykonało w całym krtju przysięgę na 

eztotrność królowi. Tu i owdne nie chciały bataliony 
taniScyi Bkładać przysięgi i zostały w skutek tego roz- 
ikcjsojone. Pomimo to nie masz jeszcze bezpieczeństwa 
a coked zbrojnym oporem przeciwko nowćj dynastyi. Król 

f soiiadeusz zmuszonym był zrzec się zniesienia stanu oblę- 
•rymłua, ogłoszonego w baskjskich prowincyach od osta- 
pauiatego powstania Karlistow, ponieważ jenerał AUende, 
aiemjory tam dowodzi, oświadczył, że podobny środek był- 
i bu. hasłem do ogólnego powstania. Również i jenerał 
wiztdserna uznał konieczność jak najściślejszego dozoru 
rótkilAndaluzyi z powodu republikanckich knowań. Tym- 
więb-susem spodziewają się Karhści i republikanie przez 
naUsjemne popieranie się przeprowadzić przy wyborach 
itawiiffltarczającą liczbę reprezentantów do kortezów, ażeby 
iażbybporzyć rządowi kłopotów. Trudnóm jest, stawiać 
łuZćj.tmyBły w tym kierunku, lecz zdaje się prawie niepo- 
lecuejtoéin, żeby Karliści mogli więcćj niż jaki tuzin a re- 
owii-ftlikanie więcćj niż czterdziestu przeprowadzić posłów, 

udałlatui pozostawili świeżo w manifeście byłćj repubii- 
encie. śskićj mniejszości kortezów hiszpańskiemu narodowi 
znjmhnie wybór pomiędzy konstytucyą z roku 1869 a rze- 
s Au-łpospolitą federacyjną. Już Bania obawa przed czćm- 

naj- nieznacćm ułatwi niejednemu zdecydowanie się, po- 
,óźno.jnąwszy, że rewizye konstytucji bez końca i ciągle 
i lubjwe konstytuanty nie bardzo są przyjemne. Również 
j obal politycznie jest, że ów manifest przywięzUje do nad- 
iw&HMdiących wyborów znaczenie plabiscytu o nowéj dy- 
stro-ltyi; gdyż jeżeli wybory te, co zretztą łatwćrn jest do 

lnegojtwidzenia, nieszczęśliwie wypadną dla stronnictwa re- 
tsCMiikańskiego, natenczas powaga jego na długi czas 
uwkopaną zostanie. W interesie natomiast rozwoju po- 

icinejcznego życia w Hiszpanii z radością powitać można 
i jutor republikanów nieusuwania się z publicznéj wi- 
ę pileni, przeciwnie postanowienia walczyć dalćj za pe­

te środków prawnych. Byliby oni wcale inne osią- 
: wiwi rezultaty, gdyby zamiast powstań więcój byli oka- 
LwewJ wytrwałości w walce dozwolonćj prawem, 
e ob Jak wiadomo, skarżył się swego czasn prezydeLt 

Wtoczonych Stanów Fółnocnćj Ameryki w orędziu 
bjlp do kongresu w Waszyngtonie na złe obchodzenie 

, któ »ładz kubańskich z poddanymi Północnćj Ameryki 
snegfPowiedział reklamacje u rządu madryckiego. Spra- 
d ©Ba zdawała się przybierać tak groźne rozmiary, że 
Tielyt krążyła wieść, iż północno-amerykański poseł, je- 

wi{W Sickles, nie będzie na nowo uwierzytelniony 
, udW rządz e króla Amadeusza. Lecz rokowania pomię- 
)rze<Hpomienionem poselstwem a ministerstwem spraw za- 
odtyy'cznycb, mianowicie od czasu jak do niego wstąpił 
wolej‘!(,s, wzięły niespodziewanie pomyślny zwnt. 1 tak 

tycwjł jenerał Sickles dnie 9 b. m. królowi nowe swe 
uwierzytelniające i zamienił z nim zapewnienia 

fowjażuiejszycfi sympatyi pomiędzy obydwoma pań- 
wrócl*,1B|- Hiszpanie mianowicie wysoko sobie cenią, że 
lOffliJ'M przy tćj sposobności nżywał wbrew zwyczajowi dy- 
)0pr,(lttyczneinu języka hiszpańskiego. — Rozpoczęte w Wa- 
neseTOonie rokowania o pokój pomiędzy Hiszpanią a rze- 
¡knílp’pospolitemi Południowej Ameryki mają być dalćj 
gły lipdzóne na Kubie. Tam, pomimo wszelkie urzędo- 
i spo'upewnienia, powstanie jeszcze nie jest przytłumione; 
aain’tyro co znowu w nowszym czasie powstańcy wylądo­
wać» >’» kilku miejscach.
hłai!^_------------ --------- ... ......
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ik!,rD°tdeaux, 13 lutego. (Drogą pośrednią.) Poaie- 

lflV‘^gromadzenia narodowego zagajone zostało dziś 
o sp.Rzmie 2 z południa. Marszałek zawiadomił, że 

Podzieloną będzie tak jak w roku 1849 na 15 
'fhgi wyborcze nastąpią, skoro tylko okoliczności

na to zezwolą. Marszałek odczytał następnie pismo 
jenerała Garibaldego, w któróm tenże oświadcza, iż 
uważał za swój obowiązek przybyć do Bordeaux, gdzie 
reprezentanci narodu chwilowo obradują, że jednakże 
zrzec się musi mandatu, jakim go kilka departamentów 
zaszczyciło. Następnie oświadczył Jules Favre w imie­
niu swoich kolegów w Bordeaux i Paryżu, że rząd na- 
rodowój obrony składa władzę swą w ręce reprezen- 
tantów narodu. „Kiedyśmy ciężar rządu, powiedział 
Jules Favre, na na3 przyjęli, nie mieliśmy innój dążno­
ści, jak złożenie tój władzy, którą pod ówczesnemi 
okolicznościami przyjąć musieliśmy, w ręce zgro­
madzenia narodowego. Dzięki waszemu patryotyzmowi 
i waszej zgodzie, tuszymy, że kraj, pouczony nieszczę­
ściem, nauczył się wstrzymać od wyrzekać i znaleść 
warunki do normalnej egzystencyi. Ustępujemy cał­
kiem i pozostawiamy wszystko waszemu rozstrzygnię­
ciu; oczekujemy z zaufaniem utworzenia nowych pra­
wnych władz.“ Następnie oświadczył Favre, że on i 
jego koledzy pozostaną na dotychczasowych urzędach, 
dopóki nowy rząd nie będzie ustanowiony i prosić o 
pozwolenie powrócenia do Paryża, gdzie tyle spraw ma 
do załatwienia. Jules Favre zakończył mowę swą temi 
słowy: „Oczekuję waszego wyroku z zaufaniem i tuszę, 
iż będę mógł tych, z którymi rokujemy, zawiadomić, 
że kraj jest w stanie dopełnić swych obowiązków; nie­
przyjaciel powinien wiedzieć, że dbamy o honor Fran­
cji» będzie on także wiedział, że to cała Francya stó­
sownie do postanowień rozejmu będzie stanowiła o swoinc 
losie. Przedłużenie rozejmu jest prawdopodobnie po- 
trzebnćm; nie traćmy ani chwili, pamiętajmy o cier­
pieniach naszego kraju przez nieprzyjaciela obsadzonego. 
Tuszę, że rząd liczyć może na waszę pomoc przy sta­
raniu się o potrzebne przedłużenie.“ (Żywe oklaski.)

Wiedeń, 14 lutego. (Telegram prywatny Berli­
ner Boersen Ztg.) Wydanie wieczorne Neue fr. 
Presse donosi, że ministerstwo za-iderza powołać radę 
państwa, na ktrótką tylko sesyą i jedynie dla uchwale­
nia budżetu i wyboru delegacyi.

/Tele&ram prywatny Berliner 
Bórs. Ztg). Wedle doniesienia Pester Lloyd spo­
dziewać się można z pewnością ustąpienia kanclerza 
państwa hrabiego Beusta w dniach najbliższych.

Strassburg, 13 lutego. (Telegram prywatny Ber­
liner Boersen Ztg.) Z Wersalu nadszedł tu rozkaz 
aby robiono przygotowania dla możliwych przemarszów 
wojsk znacznych, gdyż wojska w powrocie do Niemiec 
zawadzą o Strassburg.

Wiedeń , 13 lutego. Delegacya rady państwa zbie- 
rze się w skutek cesarskiego rozporządzenia w dniu 18 
lutego w Wiedniu na posiedzenie końcowe, by poprawić 
błąd rachunkowy popełniony przy ustawieniu uchwał de 
legacyjnych dotyczących budżetu państwa. — Wiener 
A bendpost oświadcza we względzie wiadomości augs- 
burgskich Allgemeine Ztg., jakoby minister handlu 
dr. Schaeifle był autorem ogłoszonego w Oekonomist 
artykułu obrażającego przeciw kancl. państwa hr. Beu- 
stowi, że dr. Scbaeffłe słowem honoru zaręczył, iż w ża­
dnym z autorstwem tego artykułu nie stoi związku. — 
I inne przytoczone w artykule augsburgskiśj Allgem. 
Ztg. szczegóły ogłasza Wiener Abendpost za do­
wolne wymysły.— Oestreichische Corresp. donosi, 
Ż6 brygadyer Iwanowicz z sztabem swoim udał się wczo- 
rajszćj nocy na parowcu wojennym „Taurus“ z Raguzy 
doKottary, ponieważ wedle nadeszlych doniesień zBre- 
cha di Cattaro miały pomiędzy Czarnogórcami, Turkami 
i Austryakami wybuchnąć niesnaski, a obecność dowódz- 
cy jest pożądaną z powodu możliwych wojskowych kroków.

Peszt, 14 lutego. Na posiedzeniu izby niższój wy- 
stósował poseł Hetfy interpelacyą do prezesa mińistei- 
stwa, w którój żąda wyjaśnienia wewnętrznego polity­
cznego położenia kraju; wnioskodawca uzasadnia swą 
interpelacyą, wskazując na niejasność i niepewność sy- 
tuacyi, na wrogi konstytucyi sposób zamianowania mi­
nistrów, jako tćż na również niekonstytucyjny sposób, 
w jaki odbyła się nominacja węgierskiego ministra 
oświecenia, program nowego węgierskiego ministra 
spraw wewnętrznych uważa interpelant za taki, że bu­
dzić może obawy; wszystkie te objawy są tego’rodzaju, 
że słuszne budź 6 mogą obawy co do najbliższej przy- 
szlości.

Londyn, 14 lutego. (Telegram prywatny Beri. 
Boersen Ztg). Nadzieje pokojowe wzrastają miano­
wicie na podstawie jednozgodnych doniesień z kwatery 
głownćj w Wersalu.

Bordeaux, 13 lutego. (Drogą pośrednią.) Garibaldi 
złożył dowództwo naczelne nad armią wogeską. Rząd 
przyjął jego dymisyą i wypowiedział mu w imieniu kraju 
podziękowanie za położone usługi.

Londyn, 14 lutego. Najbliższe posiedzenie konferen- 
cyi odbęciz’9 się w czwartek.

Karlsruhe, 14 lutego. Urzędowa Karlsruher Ztg 
ogłasza następujący telegram dowódzcy etapowego z Mühl­
hausen do badtńskiego ministra wojny w Karlsruhe: 
Belfort zawarł zawieszenie broni i chce kapitulować.

Saarbrücken, 15 lutego. (Telegram prywatny Ost­
deutsche Ztg.) Nową przez Bismarcka oznaczona gra­
nica rozpoczyna się od punktu graniczącego z Belgią i 
Luksemburgiem, idzie na Aduu-ła-Roman, Anderey, 
Briey, Coeflans, Chainbeiey, cztery niemieckie mile za 
Metz, od Górny na południe-wschód, annektując cały 
departament Wyższego i Niższego Renu, prawie cały 
departament nadmoselski, trzecią część departamentu 
Meurthe i część departamentów Doubs i Wogezów.

Bordeaux, 14 lutego. (Depesza telegraficzna Ost­
deutsche Ztg.) Favre i jego koledzy złozyli władzę 
rządową w ręce zebrania narodowego, poczćm Favre 
powrócił do Wersalu.

Londyn, 14 lutego. (Depesza telegraficzna Ost­
deutsche Ztg.) Telegram z Bordeaux donosi: Parla­
ment mianował po wyborze marszałka kumisyą z trzech 
członków, która ma się udać do Wersalu; następnie 
zajmowano się rugami wyborczemi. Po powrocie depu- 
tacyi parlament obradować będzie nad traktatem poko­
jowym i w razie przyjęcia traktatu przeniesie sie do 
Paryża.

Marsylia 12 lutego. (Telegram prywatny Berliner 
Börsen Ztg.) Pelletan otrzymał 54,700 głosów, Gam-
betta 48.500, Grtvy 44,800, Kazimierz'Perrier 43,236.__
Gambetta ciężko zachorował.

Florencya, 13 lutego. (Telegram prywatny Berliner 
Börsen Ztg.) Parlament ogłosił pomimo oporu rządu 
bibliotekę i galerye Watykanu za własność narodową.

Londyn, 141utego.(DepeszaprywatnaOstdeutsche 
Ztg) Korespondent specyalny Times’a w Berlinie pisze: 
W głównćj kwaterze spodziewają się na pewno, że pokói 
wkrótce zawartym zostanie.

Strassburg, 14 lutego. (Depesza prywatna Ost­
deutsche Ztg.) Z Wersalu nadszedł rozkaz, ażeby 
poczyniono przygotowania na znaczne przemarsze woisk 
przy powrocie ich do Niemiec.

Monachium, 13 lutego. (Telegram prywatny Berli­
ner Börsen Ztg) Król rozkazał, ażeby wszystkim 
nowo ulać się mającym działom nadać nazwiska wale­
cznych oficerów bawąrskich lub wygranych bitew.

Walne Zebranie
Centralnego Towarzystwa Gospodar­

czego dla W. Ks. Poznańskiego.

W dniu wczorajszym na małćj sali Bazaru 
zebrało się Jość liczne, jak na porę obecną i utrudnio­
ne komunikacye, zgromadzenie z obywateli przeważnie 
wiejskich, ze wszystkich stron Księstwa. O godzinie 10 
zarząd centralnego Towarzystwa gospodarczego zajął 
miejsce przy stole prezydyalm.m i prezes tegoż, pan 
Wolniewicz, zagaił zebranie mową, którą czytelnikom 
w streszczeniu podajemy: Przedewszystkiem przypo­
mniał on zebranym, iż już dziesięć łat upłynęło od 
chwili założenia Towarzystwa centralnego gospodarcze­
go, z którego dziejów zwracał następnie uwagę na nie 
które wydatniejsze momenta jego. Towarzystwo to 
związało pomiędzy sobą prace agronomiczne, wprowa 
dziło je w pewien ład i system, zjednoczyło rozstrze­
lone pojedyńcze stowarzyszenia w ji dno ognisko, pod 
jeden kierunek i objęło cały obszar naszego Księstwa 
w jednę dobrze ukonstytuowaną i pomyślnie się rozwi­
jającą organizacyą. Nie wszystkie jednak lsta były 
pomyślne dla Towarzystwa, rok 1863 i 1854, a nastę­
pnie potćm wojny przerywały zupełnie lub chwilowo 
kładły tamę działalności Towarzystwa. Ale praca or­
ganiczna ma to do siebie, że, wytrwale i systematycznie 
prowadzona, pokonywa wszelkie przeszkody i zdobywa 
sobie stanowisko.

Na rozwój w postępie gospodarstwa naszego w cią­
gu dziesięciu lat wpłynął wiele ogólny postęp i ruch 
w Europie, wpłynęła wiele konkurencja współobywateli 
niemieckich, ale przyznać potrzeba pewien wpływ i pra 
cy zbiorowćj w stowarzyszeniach, połączonej z pracą 
pojedyńczych gospodarstw. Kiedy więc widoczne są ko­
rzyści stowarzyszeń, to dziwić się wypada i ubolewać 
nad brakiem udziału w pracach stowarzyszeń rólniczycb 
takich gospodarzy i obywateli, których współdziałanie 
dla spółeczeństwa byłoby pożyteczne.

Dalćj szao. prezes za wielką przeszkodę do roz­
woju towarzystwa uważał to, że od samego zawiązku 
swego otoczoaćm było podejrzeniem ze strony rządo­
wych organów, iż pod maską agronomii ukrywa cele poli­
tyczne. Dzięki niezaprzeczonemu faktowi, który jasno­
ścią swą bija w oczy każdego, towarzystwo ścisłe trzy­
ma się zadania fachowego, podejrzenia te i zarzuty ustą­
piły. „Tćm boleśniój, mówił dalej prezes, że gdy 
w nieprzyjaznych kołach te oskarżenia umilkły, 
w własnym obozie przez niektórych ziomków naszych 
bywają podniecane i to bez żadnćj podstawy na gruncie 
fałszywych przypuszczeń.“

Następnie przeszedł prezes do przeglądu wewnę­
trznych prac i zadań towarzystwa. Oddziaływać ono 
powinno ekonomicznie pośrednio i na prowiccye pod 
zaborem moskiewskim zostające. Prowincya nasza winna 
być dostawcą dla tych prowiccyi wszelkich produktów 
gospodarstwa — powinna, je zaznajomić z rozwojem te­
goż. Aby zadaniu temu podołać — powinniśmy zatćm 
stanąć na wysokości postępu gospodarczego. Wystawa 
w Kościanie, objaw tego zadania, powinna była przeko­
nać naszych braci z Korony i Litwy, że narzucanie się 
im za dostawców nie jest bez uprawnienia. By więcćj 
jeszcze to uwidocznić, trzeba dziś pomyśleć o wy­
stawie w półnoeućj części W. Księstwa. Przyczćm sz. 
prexes złożył podziękowanie komitetowi urządzającemu 
wystawę róiniczą w Kościanie. Drugim owocem dzia­
łalności towarzystwa — jest szkoła rólnicza w Żabiko- 
wie. Pod tym względem zrobiono już wiele, ale pozo- 
stije jeszcze bardzo wiele do zrobienia, a to wymaga 
i pracy i ofiar pieniężnych z naszćj strony i życzliwości 
i pomocy moralnćj.

Ale obok tego jasnego obrazu działalności Towa­
rzystwa są niestety i ujemne strony. Oto zakładanie 
kółek rólniczycb, czytelni wiejskich i kas pożyczkowych, 
któreby wywarły wpływ na gospodarstwo włościan, w 
smutnym powigkszćj części znajduje się stanie; mało 
zwracają na sienie uwagi i czynność ta zaniedbana, a 
tu ludowi naszemu pomódz powinniśmy. Idźmy w za­
wody, mówił p. prezes, z Prusami Zichodniemi, gdzie 
daleko więcćj na tćm pclu, aniżeli u nas zdziałano i 
niepowątpiewajmy o zdolnościach naszych wieśniaków — 
praca nasza j od tym względem padnie na wdzię­
czną rolę.

Dopóki tego obowiązku, tak kończył szan. prezes, 
niedopełniały, to nie możemy się do tego godła odwo­
ływać: pomagajcie sobie sami, a Bóg wam do­
pomoże.

Poczćm stósownie do porządku dziennego przystą­
piło towarzystwo do obioru przewodniczącego walnego 
zebrania. Przez allamacyą powołanym został na prze­
wodniczącego p. Breza, który, na sekretarzy powoła- 
wszy p. p. Zakrzewskiego i dra Dębińskiego 
przedłożył do zatwierdzenia zebraniu ułożony porządek 

"dzienny. Po przyjęciu i zatwierdzeniu tegcż, oraz od- 
czytauego następme protokółu z poprzedniego walaego 
zebrania, Bekrctarz centr. towarzystwa gospodarczego, p. 
St. Sczaniecki, odczytał sprawozdanie z rocznych 
czynności zarządu.

W wywodzie obszernym podniósł przedewszystkićm, 
że jakkolwiek z powodu wybuchłćj wojny czynności sto­
warzyszeń doznały tak przez powołanie pod chorągwie 
wielu pracowników jak i przez wstrząśnięcie umysłów 
przerw, to przez samo już otwarcie na dniu 21 listo­
pada r. z. szkoły rólniczćj imienia Haliny w Żabiko- 
wie jest faktem usuwającym na bok inne na teraz po­
mysły. W gorącćj odezwie przemawiając w imieniu 
zarządu do kraju, zachęcał referent do ciągłój ofiarno­
ści na rzecz szkoły rólniczćj, by zakład ten, przez tyle 
lat pożądany, od tak dawna stawiany za cel życzeń go­
spodarzy naszych, nietylko nie upadł ale wzrósł w po­
tęgę naukowo-rólniczą, z którćjby wraz z umiejętnśm 
zamiłowaniem pracy oświata zarazem na lud spływała. 
Ofiary na rzecz szkoły' już dziś znaczne wpłynęły. Ko­
mitet wystawy kościańskićj przeznaczając 120u talarów 
jako fundusz żelazny, pomyślał o przyszłości szkoły. 
Oby przykład ten znalazł więcćj hojnych naśladowców. 
Biblioteka z darów się tworzy, z których mianowicie 
dar pana Michała Sczanieckiego z Łaszczyna czę­
ści biblioteki rólniczćj po ojcu odziedziczonćj na szcze­
gólniejszą wzmiankę zasługuje. Pan J. Konstanty 
Zupański, księgarz tutejszy, corocznie przyczyniać się 
obiecał do pomnożenia biblioteki szkoły; Towarzy­
stwo Przyjaciół Nauk darowało aparaty chemiczne; 
z Wrocławia, jeżeli się nie mylimy, pan Lesser prze­
słał także zbiór jakiś okazów; towarzystwa filialne spie­
szą z zbiorowemi darami.

jłS Sprawozdanie następnie obznajomiło nas z stanowi­
skiem Towarzystwa gospodarczego centralnego do władz. 
Podanie zarządu do ministra spraw rólniczycb o równo­
uprawnienie z towarzystwami niemieckiemi zostało od­
rzucone, wszakże jednak odpowiedź pana ministra uzna­
nie swoje dla Towarzystwa naszego centralnego wy­
powiada.

Po przedłożeniu spraw kilku jeszcze pomniejszćj 
wagi, przeszedł pan sekretarz do opisu prac Towarzystw

jedenastu filialnych, prac wydziałowych itd. Towarzy­
stwa filialne z mniejszym lub większym skutkiem pra­
cowały. Oprócz rozpraw czytanych zajmowały się po­
dług lokalnych potrzeb to zakładaniem spółek, sprowa­
dzając mąkę z kości jako nawóz i dzieląc takowy mia­
nowicie pomiędzy włościan, to wspólnie rozpłodowe by­
dło sprowadzając, to czyniąc doświadczenia z nasiona­
mi. Towarzystwo rólniczo-przemysłowe gostyńskie, u- 
rządzając za inieyatywą zarządu centralnego wystawę 
rólniczą i przemysłową w Kościanie, świetną zajęło 
kartę w sprawozdaniu zarządu Osobne sprawozdanie 
dyrekcji gostyńskićj, które prasę opuściło wczoraj, na­
stręczy nam do bliższych uwag sposobność.

Dalćj p. M. br. Kwilęcki, jako skarbnik To­
warzystwa, odczytał sprawozdanie zarządu ze stanu kasy 
Cent. Tow. Gospodarczego. Z sprawozdania tego prze­
konywamy się, iż dochód ogólny Tow. Centr. wynosił 
tal. 1254 sgr. 28 fen. 5; rozchodu zaś było tal. 832 
sgr. 7 fen. 4, pozostało remanentu tal 422 sgr. 21 
fen. 1. Inne dane, co do szkoły Żabikowskićj, co do 
kształcącćj się młodzieży po wzorowych gospodarstwach, 
pomijamy, a przechodzimy do dalszego sprawo­
zdania.

Po odczytaniu sprawozdania skarbnika Towarzy­
stwa, przystąpiło zebranie do wyboru komisyi do rewi- 
zyi kasy, którą, s ósownie do wniosku p. prezesa Wol­
nie wieża, zebranie obrało na cały rok aż do przy­
szłego walnego zebrania z obowiązkiem włożonym na 
nią rewidowania rachunków szkoły Żabikowskićj, w oso­
bach: pp. Bentkowskiego, Lubomęskiego i Józefa Ży- 
chlióskiego.

Dalej stósownie do § X ustawy Centralnego 
Towarzystwa Gosp. ogłoszonóm zostało, iż pp. M. 
Jackowski, Szczawiński i Kurnatowski wystę­
pują z zarządu Towarzystwa. Poczćm rozdzieliło się 
zebranie na wydziały, a walne zebranie do dnia dzisiej­
szego godziny 10 z rana zdroczone zostało.

Dalsze sprawozdań.e odkładamy do jutra.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
♦ Foiinań, 15 lutego. Tegoroczna czynni śó po ors 

wojskowego odbywać się bidzie w bydgoskim obwodzie rejen- 
cyjnym jak następuje: W Czarnkowie w dniach 20 i 21 lu­
tego; w Chodzieżu 23, 24 i 25 lutego; w Wągrówcu 27 i 28 
lutego; w Gnieźnie 2, 3 i 4 marca; w Mogilnie 6 i 7 marca; 
w Inowrocławiu 9, 10 i 11 marca, w Szubinie 13 i 14 
marca; w Bydgoszczy 16, 17 i 18 marca; w Wyrzysku 20, 
21 i 22 marca.

— * Podług nowego regulaminu uorganizowane pielęgao- 
wenie Sierót miasta tutejszego weszło w życe i jui dnia 1 lu­
tego r. b. wypłacili opiekujący się sierotami rodzicom, którzy 
sieroty wzięli na wychowanie, wynagrodzenie za ich utrzymanie 
i przez to przyjęli dozór nad sierotami. Deputacya miejika sie­
rót wybrała na opiekunów sierot pp. ogroduika artystycznego 
Krausego, właściciela farbierni Sieburga, kupca Peltesohua, wła­
ściciela młyna parowego Kratochwila, kupca Zapałowssiego, 
rzeźmka Morchela, piekarza liungera, właściciela domu Boniar- 
skiego, murarza Hesselbeina, kupca Wójtowskiego, budowniczego 
instrumentów Drostego, kupca Mondrego, kupca Ł. Kaniewskiego, 
kupca Adamskiego, właściciela domu bielawskiego, aptekarza Ja­
gielskiego i właściciela Simona. Rodzice, biorący sieroty na wy- 
c owanie, dostają za dziecko niżej roku miesięcznie 3 tal. 15 
sgr., w drugim roku życia po 3 tal. miesięcznie, w trzecim do 
szóstego po 2 tal. 15 sgr., oo s ódmego po 2 tal.

— * Przypominamy, że jutro na sali Bazarowćj odczyt B. 
Wegnera „o śmierci Kościuszki.“

— * Na rodzinę Bosaka Hanke otrzymaliśmy od pp. Jó­
zefa Wyszomierskiego z Gniezna 15 sgr., od K. Węclewskiego 
z Góry 5 tal, od K. Liszkowskiego z Poznania 10 tal., od We­
sołowskie.o i Barcza z Roszkowa 2 tal,: razem złożono dotąd 
76 tal. 4 sgr.

— * Na rzecz rodaków naszych we Francyt otrzy­
maliśmy od pp. M. K. z pod Środy 1 tał., od Z. Jaraczewskiego 
z Jaraczewa 20 tał.; razem więc w tym roku złożono 280 tal. 
15 sgr.

— * Na poddaszu jednego z domów na Przepadku znale­
ziono onegdaj trupa nieznajomego mężczyzny, około 30 lat ma­
jącego. Biedak ten zapewne thciał się ,am schronić przed do­
kuczliwym mrozem, lecz, ponieważ tam nie wiele było cieple jak 
na dworze, umarzł w nocy z doia 11 na 12 bm. — Wczoraj 
z rana znalazła polieya p awie całkiem skostniałego nieznajo­
mego człowieka na ulicy Wilhelmowskiej. odesłano go niezwło­
cznie do lazaretu miejskiego, gdzie go się starano do życia przy­
prowadzić; czy się to udało, dotąd nie wiadomo nam.

— * podług nadeszłych tu wiadomości wymaszerowała 9 
dywizya z większą częścią V korpusu armii dnia 10 b. m. 
z Wersalu do Blois, pomiędzy Orleanem a Tours. Do dywizyi 
tój należą pułki piecnoty 58, 59, 7 i 47.

— * W Sprawie kanalLacyl ulicy WUhelmowsklóJ 
wniósł podobno magistrat tutejszy do ministra spraw wewnętrz­
nych, ażeby wykonanie mogło być jeszcze odroczouóm, dopóki 
kwesty a kanalizacji całego miasta, w którym to celu już stowa­
rzyszenie prywatne się utworzyło, nie będzie rozstrzygniętą.

— * CzyszcseniO Ulic kosztowało kasę miejską w prze­
ciągu czasu od 30 stycznia do 11 lutego 829 talarów, mianowi­
cie robotnik 107 tal., podwody 722 tal Jeśli się do tego doda 
koszta za czyszczenie ulic w styczniu, natenczas ogólna suma na 
ten cel wydana od 1 stycznia do 11 lutego wynosi 2688 tal. Z* 
sumę tę wywieziono około 10,000 wozów śniegu i lodu. Od 1 
lutego zatrudnionych je.t codziennie 2u podwód, które wywożą 
razem 240 wozów.

— * Tutejsze bataliony garnizonowe wysyłają w tych 
dniach 220 żołnierzy do Francyi do kilku batalionów landwery, 
w tym kraju już się zmjdjjąbychJ

— * Koncert wczorajszy pana ¡¡Slchała Hortza wypadł 
świetnie. Sala, jak Bię tego spodziewaliśmy, była zapełniona 
publicznością, która z zajęciem przysłuchiwała się biegłej grze 
koncertanta, obsypując go po każdym ustępie bogatego programu 
oklaskami. Pani Nowakowska, która uprzejmie wzięła udział 
w koncercie, zadeklamowała nam z znanym talentem dwa piękne 
wierszyki, jeden smętny a drugi dla odmiany wesoły.

— ’ Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 16 lutego, Ka­
nn ta króla; w kalendarzu słowiańskim Madaja błogosławio­
nego. Wschód słońca o godzinie 7 minut 17, zachód o go­
dzinie 5 minut 12.

Dnia 16 lutego 1241 Tatarzy porażeni pod Turskiem. 
— 1704 otwarcie sejmu w Warszawie na żądanie Karóla XII.

Ostatnie telegramy.
Bordeaux, 14 lutego. Pan Favre, który 

wczoraj wieczorem odjechał do Paryża, upowa­
żniony został przez zgromadzenie narodowe do ro­
kowań z br. Bismarckiem o przedłużenie rozej­
mu. Nieobecność jego trwać będzie 2 dni. Sły­
chać, że wskutek wezwania ogłosi rząd wszystkie 
protokuły posiedzeń od 4 września aż do zawarcia 
rozejmu. — Siecle domaga się tegoż samego od 
rządu w Bordeaux.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 15 lutego.

HOTEL EUORPEJsKI. Mieczkowski z Żołędowa, 
Kolberg z Król. Polskiego.

IIOiEL, PARYSKI. Zalewski s Borzejewiczek, Zaleski z Jan­
kowa, Korytkowski z Borzejewiczek, Nowicki z Żabna, Mia- 
ekowski z Konina, Drwęski z Starkówca, Gólcz z Królestwa 
Polskiego.

DO1KL ziZYMSKI. Rogaliński z Retkowa, Winterfeld z Ro- 
ścinna.

OAtiMiUA HOTEL FRANCUSKI. Hr. Bniński z Urbania, Do- 
brzycki z Bombhna, rCzaliński z Brąchnówka, Sokoloicki z 
Orzeszkowa, Żółtowski i Kamieński z Zajączkowa, Brodnicki 
z Nieś-iastowa, Kosiński zBeilina, Jagielski z Trzebaw, Kar­
czewski z Wyszakowa, Jaraczewska z fam. z Lipna.

TILsnKRa HUTKK DARNI. Grabsśi i Mrozióski zTargownicy, 
Morawski ■ Gniezna.
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— * flgąfca. Berlin,! 14 lutego. Mąka pszenna pr. 

100 kilo netto nr. 0 10’/, — 10 tal., nr. 0 i 1 9’/, — % tal. 
riana nr. 0 8%,-% tal., nr. 0 i 1 8%-7”/„ tal. płac.

Poznań, 15 lutego. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5%— 
6 tal., mąka rżana nr. O i 1 g»/s__ą tal plac, za cent, bez 
akcyzy.

Wiadomości giełdowe.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu. 

Dnia 15 lutego

Pszenicy pięknej, szefel po 84 fht

pośled. 
kieg<Żyta ciężkiego 

. średniego 
• pośledn.

Jęczmienia wielk.
» drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

» na paszę
Rzepin zimowego
Rzepiku zimowego
Rzepin latowego
Rzepiku latowego
Tatarki
Perek
Wyki
Lubin, żółty 

« niebieski

Koniczyny białój

Ce ttn.

80

74

50
90

74

70
100
90
90

Najwyż. Średnia. .Najniższa
Md. MT- fe. Ul. Btrr. fn. tal. •gr. fe»

3 2 6 3
22,

_ 2 97 6
2 25 — 2 6 2 20 —
2 17 6 2 15 — 2 10 —
1 29 6 1 29 8 1 28 9
1 28 6 1 28 3 1 27 6
1 26 3 1 26 — 1 25 6
1 25 — 1 22 6 1 17 6
1 22 6 1 2G — 1 15 —
1 —- 6 1 _ — _ 29 —
2 10 — 2 7 6 2 5 —
1 28 9 1 27 - 1 25 6

— — — — — — -- — —
— — — — — — — — —
— — — - — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —

— — — — _ _ — _ _
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —

_ _

iJSeida poznańska, 14 lutego.
Poznańskie stare 8’/, % listy zastawne — tal plac. — 

Poznańskie nowe 4% listy zastawne 83% tal. pic — Pozn. 
listy rentowe 84’/« tal. pic. — Pozn. 4%<% obligacye pow. — 
żąd. — Akcye banku prow. pozn. — płac. — Banknoty polski— 
79% tal, żąd. — Akcye poznać. banku realno-kredytowego — tal. 
płac. — Rumuny — taL płac. — Północno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 9’/« płc.

Żyto: wypowiedz. — węcpli, na luty 48%, Juty-marzec 
’/„ marzec-kwiecień —. na wiosnę 49%, kwiecień-ma,j 

8 maj-czerwiec 50% tal. pł.

Okowita: f(z beczka) wypowied. 6000 kwart, na luty 
15, marzec 15’l„, kwiecień l56’/3» maj 15%, czerwiec 16, lipiec 
16% tal. płacono.

Giełda berlłńwhtt, 14 lutego.
Giełda dzisiejsza z niczem się nie różniła od wczorajszej.
Walery pruskie: Dóbr, poiyczk. pstwa (4%%) 981 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 98% płac. Obi. pstwa (4%) 80 
płac. Poż. pstwa jrem. z r. 1865 (8%%) 119% płac.

List aastaw.: Zachod.-prusk. (3%%) 72’/, płac, dto (4%) 
79 płac., dto (4%%) 86% płac. Pozn. nowe (4%) 83% płac. 
List, rent Pozn. (4°/„) 85 płae. Prask. (4%) 85% plac.

Walory s*gr»nloB.. Austr. rent. srbr. .4%%,; 55% płac. 
Rent, papier. (4%%) 48 płac. Losy z r. 1854 f4%i 72 płac 
Losy kredyt z r. 1858 89 płac Losy z r. 1860 (5%) 77 %—77 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 67 płac Pożycz, w trebr. z r 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
117% płac. Rosyjsk. - polsk. - oblig. skarb, (4%', 69’/, iądano. 
Polsk. certifi Lit A. po 800 złp. ¡5° „) 92 płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 101% żąd. Polsk. listy zast. 8 em. w ret f4%l 70% 
płac. Listy likw. 58% płac Włoska poż. (5%) 55 płacono. 
Rumuńska poż. (8%) 88 płac. Rumuńskie oblig, kolej. (7%%) 
49-48% płac. Turecka poż. 41%—’/, % płac Amer. poż. 
(6%) 96% płac. Akcye kole* iełes. Kol’ mind. 132 plac. 
Gal.-Karóla Ludwik 100’/,—1 płac. Austryacko Francusk. 
205% i %-%—’/, płc. Warszaw.-wiedeńsk. 60% płc. Banki lii. 
Austryackie kredyt, mob. 187%-’/, płac Poznaós prow. 
103 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 116% płac. Certyf. hi;/ 
Hflbnera (4%%) 94 żąd, Hansem. (4%u/-i 91 płac Henkel 
(4% %) — żad. Meining, (4%%) ~ płac.

Kurs gotówki 1 ¡jap. piec. Frdr pruskie 118% płac, ldr 
111% płac., suwereay 6. 24’/, pło., nap. 5. 12’/, płc., półimper 5 
17 plac., doli 1. 12 płac. Złota w sztabach funt, celny 464’|, 
płao Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne banko. 99% 
płacono. Anstr.-bankn. 81’/, płac, Rosyjsk. banku. 79’/, płuc. 
— Dyskonto bankę we 5

Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 60—78 tai. wedie 
jakości żąd.. piękna biała 77 tal. z kolei płc.; pr. 1000 kilo na 
iuty i luty-marz. 76 nom., kw.-mąj 77—76% płacono, mąj-czer- 
wiec 78, plac, i żądano, czerwiec-lipiec 79 tal. płacono. Żyto: 
per 1000 kilo w miejscu 61—55 tai. wedle jakości żądano; na 
luty 53’/,, luty-marz. i marz-kwiec. —, na wiosnę 53%, maj- 
czerw. 53’/,—54 - 53%, czerwiec-lip.Ł — tal. płacono. Jęcz­
mień: per 1000 kilo mały i wielki 39—62 tal. wedle jakości 
żądano. Owies per 1000 kilo w miejscu 38—52 tal. wedle 
jakości żąd., pomorski 46%—48% tal. z kolei płac., na luty 
i luty-marzec 47 tal.; na wiosnę 48’/, tal. żądano. Groch: per 
1000 kil. do gotowania53—62 tal, na paszę 47 -52 tal. 
Rzep: pr. 1000 kilo — tal. Rzepik: — tal. Olój rzepio- 
wy: per 100 kilo w miejscu 28% tal.; na luty i luty-marz. 28% 
—’/u, marz.-kwiec. — tal. Olój lniany: per 100 kilo w miej-

scu 24 tal. Olej skalny: per 100 kil. w miejscu 15% tal. żąd., 
na luty 15%, luty-marz. 14% tal. plac. Okowita: per 100 
litr, po J00° o = 10,000% w miejscu bez beczki 16 Lal. 12 
sgr. płac.; naloty i uty-marz. 17 lal. 12 sgr., marz.-kw. —, kw.- 
maj 17 tal. 22 sgr., maj-czer. 17 tal. 26—25 sgr., czer.-l p. 
18 tal. 6—6 sgr. tal. płacono.

Giełda uzezeeińMba, 14 lutego.
Pszenica: słabo ; na wiosnę 77’/? maj-czerwiec 78

tal. żyto: słabo; na luty-marzec 53, na wiosnę 53%, maj-ezer- 
wiec 54 tal. Groch na luty — tal. Olej rzepiowy 
słabo; w miejscu i na kwiecieb-maj 29, maj-czerwiec —, na 
jesień 26”/,, taL Okowita: bez zmiany; w miejscu 16’/., 
na luty 16%, na wiosnę 17% tal, maj-czerwiec 17%. O: ej 
skalny w miejscu — tal.

Giełda wrocławska 14 lutego.
Koniczyna czerwona: wyżój, pośled. 13—14’/, śre­

dnia 15—16%, piękna 17%—19, wysoko piękna— tal. Ko- 
-niczyna biała: ofiarowana; poślednia 14—17, średnia 18— 
20, piękna 21—22, wysoko piękna 22%—23% tal. Żyto per 
2000 funt, niżej; na iuty i lnty-marzec 50, marzec-kwiecień 
50% tal. żądano, kwiecień-maj 51% żądano i płacono, maj- 
czerwiee 52’/, pł., czerwiec-lipiec 53— % tal. płc. i żądano, 
lipiec-sierpień — tal. płacono. Pszenica na luty 73 tal. żą­
dano. Jęczmień na luty 46 tu). żądano. Owies ¡.na luty 
44% tal żądano. Rzep na luty 125 tal. żąd. Olój rze­
piowy bliskie termina słabo, na jesień stale; w miejscu 14*/,, 
tal. żądano, na luty, lutymarzec, i marzec-kwiecień 13“, żą­
dano, kwiecień-maj 14 tal. płc. i żądano. Okowita: mało han­
dlu; w mi ej scu 15%,, tal. żądano 14% tai. płacono, na luty 
i luiy-marzec 15’/,,, kwiecień-maj za 100 litr, per 100% 17’/,,, 
mąj-czerwiec 17*/10, czerwiec-lipiec 17% tal. pł., lipiec-sierpień 
— tal.

Na targu

W srebra, za 
szefel pruski

rid (Pszenica białaPli ” ŻÓitS
Jżyto” 

«.s'! Jęczmień 
g g ¡Owies 
ft-- (Groch

§ as § 
S’a-0
g-s a

Pa * S

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

piękn. śr. pośled
85 77—82
86 77—81 
61 58-60 
49
32

89-92
88—90
63—64
52-55
34-35
73-78

43—45
30-81

70 65—6

W tal. sgr. i fen. per 
200 funt, celnych = 100 

kilogramów, 
piękna średnia pośled. 

tal sg fn. tal ag fn tal - ag fu.
645
613
4'22 
4! 2 
4! 4 
5j- 
brutow śgr. za 250 lut. 

sgr. sgr. sgr. 
270 — 260 — 240 
258 — 246 — 230 
238 - 228 — 210 
192%-180 — 170

Weteran, emeryt z czasów Księ­
stwa Warszawskiego, profesor przy 
korpusie kadetów w Chełmnie, pó-1 
źoiej urzędnik sądowy pruski — 
nasz ukochany Ojciec i Dziad
Ignacy Jaroczyliski

umarł dnia 15 bm. o %1 z rana" 
opatrzony śś. Sakramentami w roku 
85 swego życia; (.783)
Pogrzeb( odbędzie się w piątek o 

godzinie 3 po południu z domu p. 
A. Krzyżanowskiego No 9 na Ma­
łych Garbarach.

|Siaryan <$aroc»yusfci,j
w imieniu rodziny.

Za duszę ś. p.
Ânieiii z Pomorskich

ffloraczewskiej
bę

ściele św. Marcińskim nabożeństwo

Odezwa.
Następujące składki zostały 

swego nadesłane:
Od p. E. Parczewskiego z Bellna 
od p. S. Morawskiego z Kotowiecka 
od ks. Chmielewskiego z Pogr/ybowa 
od ks. Kluczyńskiego z Krzywina 
od ks. Kempskiego z Umogulca 
od ks. Fleiszera z Gostynia 
od ks. Janickiego Kołaczkowie 
od ks. Włoszkiewicza z Buczu 
od ks. Łukowskiego z Rzymu 
od ks. Buszczyńskiego z Dobrzycy 
od ks. Szczygłowskiego zSkoraszewic 
od p. Ch.

Ponieważ te pieniądze nie osiągnęły su 
my, aby urzeczywistnić pierwotną szlache­
tną myśl powziętą, dla tego przedstawiam 
łaskawym dawcom złożyć powyższą sumę 
teraźniejszemu dziekanowi w Ostrowie ks' 
Fablszowi. Tenże niechał ją użyje na 
wsparcie kilku uczni pilnych gimuazyum 
Ostrowskiego. Jeżeli się z powyżej wymie 

lonjch panów nikt do mnie nie odezwie 
w przeciągu dwóch pierwszych tygodni, 
wtedy będę uwalał kożde milczenie za przy­
zwolenie rozdysponowania pieniędzy w spo­
sób przezemnie podany. (760)

Berlin, 13 lutego 1871.
Chelhowshi.

mi
Poszukuje się guwernera, mu 

czasu zyka, a przynajmniej znajomość po 
czątków gry na fortepianie konieczny 
warunek. Interesentów proszę zgło 
sić się pod lit. O. i®. CIO do Lubi­
cza pr. (Pr. Leibitsch) poste rest. 

_________ [758J.

10 tal 
10 .

3
8
2
8
3
2
2

10
2

10

Restauracya
z ogrodem pięknym i dużym dla gości i 
kręgielnią z powodu innego zajęcia jast za 
raz do odstąpienia. Dowiedzieć się można ii 
E. Drange, Fryderykowska ul. No 19.

(.782.)

Araki

wyborne — po 
kwartę poleca

1, 5 i Ö æip. za
(781

Antoni Pfitzner,
przy Starym Rynku.

żałobne o godz. 8mój. (742 Poszukuje się kupit» pewnej hipoteki około żSO.OOO tala 
rów. Biiższój wiidomości zasięgnąć 
można u rzecznika i notaryusza «Sa­
nockiego w Poznaniu. (741),

Cygara:

Dna 17 bm. w piątek 
godzinie 9ój z rana odbędzie 
się żałobne nabożeństwo za 
duszę śp. Bonawentury 
S*rxesp<»lewshiego w 
kościele farnym, o czćm kre* 
wnym i przyjaciołom donosi 
(767), Syn x żoną.

Pączki

trzy razy na dzień świeże poleca cu­
kiernia

Ant. Pfitznera,
(779), przy Starym Rynku.

Minus - licytacya odbędzie się na 
plebanii w Michorzewie dnia 38 lu­
tego rano odgodziny 11 do wybu-Ob wieszczenie. _ „

W konkurde nad majątkiem kupca Adolfa; dodania nowej obórki i Skl©-
Janczakowskie.o z Miłosławia wyznaczono’|>M przy kapelanii i llOW'éj bl*H-
de roiprawy i uchwały do akordo termin na 
dzień 25go lutego 1871 r. z rana o godzinie 
lOtej przed podpisanym komisarzem konkursu 
w izbie terminowej Nr. 1. lokalu sądowego; 
o czćm uwiadamiamy interesentów z tem nad- 
m śnieniem, że wszystkie pretensye ustano­
wione lub tymczasowo dopuszczone, o i'e dla 
takowych nie żądano prawa pierwszeństwa, 
prawa hipotecznego, prawa zastawu, lub in­
nego prawa osobnego, upoważniają do udziału 
w uchwale co do akordu.

Książki kupieckie, bilans wraz z inwen- 
turą i sprawozdanie piśmienne zarządzcy 
massy co do okoliczności cechujących kon­
kurs niniejszy interesentom na żądanie prze­
dłożone będą w naszćj sądowni.

Września dnia 28go stycznia 1871. 
król- sad powiatowy.

Wydział I. [757J.
Komisarz konkursu.

IBnnk.

lity w murze cmentarza kościelnego 
tamże. Rysunki i kosztorysy przej­
rzeć można na plebanii w Michorze­
wie p. Buk, (749.)

Organista
bezżenny znajdzie miejsce w niuiíiéj
Goślinie od św. Wojeiecha. (748)

Dla handlu cukrów, czekolady, her­
baty i delikatesów j oszukuję ucznia 
któryby był biegły w języku niemie* 
ckim. (720),

Sobeskl.

Osoba, która w złośliwy i niego­
dziwy sposób wt raziła się do Dyrek­
tora w Działyniu, jakobym ja z je 
dnym lekarzem miał umowę względem 
zapisanych recept, posiada brudny i 
podły charakter, jeżeli na tćj drodze 
śmie cz rnić moje i mćj familii pocz­
ciwe imię. (766),

A. Grochowski,
aptekarz w Kłecku.

ileznŚĄ z do’tatecznemi wiadomościom 
szkólaemi przyjrr.ie hundel maieryałów piś 
miennjch, alfenidy i galanteryi

Antoniego Bose,
(762) w Poznaniu, w Bazarzd.

W księgarniach nabyć można:

Duchowieństwo

Do czyszczenia zębów
pieca się woda nnat.rjnuwL 
do ust pana Dr. J. G. Popp, prakt. 
dentysty w Wiedniu, Stadt,, Bogner- 
gasse Ni. 2 jak żaden inny środek, 
ponieważ nie zawiera ż.dnyth zdrowiu 
szkodliwych (ręśei, zapobiega gniciu 
tębów i tworzenia się winnego, za­
bezpiecza przed bólami zębów i gni­
ciu dziąBęł a cierpienia te (w razie ich 
istnienia) w krótkim czasie łagodzi i 
usuwa. (763)

Do nabycia w Poznaniu u wdowy 
Ktroten Podgórna niica.

agitacja
Cena

wyborcza.
2'/a sgr. (761),

Nakładem księgarni LlldW. 
Merzbacłia W Poznaniu wy­
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

Stan. Czarników.
/

malarz obrazów kościeł-

Jan Mazepa.
Tragedya w 5 odsłonach

nych i portretów
mieszka

przy ulicy Wilnelmowskiej No. 8, 
obok cukierni Beelego, 

podejmuje się odnowienia starych
obrazów. (549),

Tygodnik Wielkopolski
czasopismo aankoiye, literackie i a 

tystyczne.
Przedpłata ćwierćroczna w miejscu 15 sgr. 

wszystkich urzędach Związku północno-niemiecV 
go 18 sgr. 9 fen.

W pierwszych numerach Tygodn. Wieli* 
polskiego rozpoczęto z prac obszerniejszych rozp. 
wę naukową dra Libelta .,Mieszkania nawodne przeju 
storyczne“, powieść W. _ Skiby „Pod jednym dachenjd 
Pauliay z L. Wilkońskiej „Wspomnienia“. Oprócz J 
wyższych prac szerszego rozmiaru, Tygodn W|w 
kopolski zamieszcza pod stałą rubryką życio- 
znakomitych ludzi, rzeczy dotyczące Słowańszczy 
przeglądy literackie, poezye, podróże i korespndeni 
kolejno z Krakowa, Lwowa i Warszawy, 
łowe recenzye teatralne, kronikę tygodniową i m, 
grafie zasłużonych krajowi rodzin Wielkopolskich.

Po ukończeniu powieści Wołodego Skiby Tyg^ 
dnik Wielkopolski rozpocznie druk utwU 
autora „Pierwszych Galicyanów“ Władysławap, , , 
zińskiego, a obok niój przekład jednój z najznakomid T , 
szych powieści nowoczesnych. i Jul

Prace psychologiczne J. Ochorowicia, litera« 0 1 
W. Przyborowskiego, historyczne X. Ch... i Xiędzap^ J!at 
kowskiego, autobiograficzne W. Czaplickiego; nieznane j dat 
wielkiój wartości literackiej i naukowój listy AdaJ v- 

Zmicho# pj,

i
i*.

»r
S?>

aa

j) i

Pługa, poezye T. Komara, K. Brzozowskiego, 
skiej, Ordona i Bełzy; wreszcie utwory muzycznej 7,7" 
Dembińskiego, M. Hertza i R. Połczyńskiego przygód , 
wane są do druku. i u.Wi

W miarę wzrostu prenumeratorów Tygodnlb n!a’ 
Wielkopolski zamieni się na czasopismo 1 SlJ, p10 
strowane, ku czemu ma już przyrzeczone łaska« 
przewodnictwo artystycznój części ze strony p. WalereJ• 
Eliasz». * ’ miE

Polak', akademik, życzy sobie Z dniem 8 listopada została zapro- 
przyjąć miejsce noi.eayelel» ««.«o- wadzona stney» królewskich 
wefro, zaraz lub od 1 marca rb. Laska- J------
we oferty uprasza się przesłać pod litr. W. 
Bâ. SU Gryfia (G eilswald in Pommern).

(765)
plac No. 6 na 1 piętrze 
t połaoje stósowne także 

na kantor zaraz lub od 1 kwietnia do wy­
najęcia. (770)

Sw. Marcin Ńo 25 26 jest po*!Ój fontowy 
o jednćm oknie z meblami lub bez mebli do 
wynajęcia natychmiast. (.780)

Wiihelmowski 
z frontu są dw

Jako coś delikatnego pod 
względem smaku poiecamy: hisz- 
kopciki ISismarck, Sedar 
i Strassburg;
daléj coś wybornego prze­
ciw kaszlowi i zaftegmieniu: 
cukier miodowy i bawar-
ski cukier słodowy 
wych tabliczkach.

w y4 funto-

W.F.icvci’iSp

Wiihelmowski plac 2.
•5

(.7771

ogierów w Wielk. Strzel­
ca;«! pod Piaskami i stanowią każ­
dego dnia:

1. Ogier Tbingumbob czystćj krwi 
angielski ćj po 3 tal. 7 sgr. 6 fen.

2. Ogier Tell trakeńskićj po 3 tal.
7 sgr. 6 fen. (759),

Do król praskiej <g- 
teryi państwowej.
Ciąg;nleale tr»ei*ie| fclaay 

dnia S ninrra
sprzedaje i rozsyła losy ndżiałowe 

57 tal., % 28% tal.. % 14'/. tal,
% 7% tal., %, 3» , tal., %, 2 tal ,

%« tah,
za awansem poc-tuwym lub przęsła- 
niem pieniędzy (.772)
handel papierów po- 
stwow5 ch s Mayer

Berlin, Leipzigerstr. 9- 
Pierwszy i najstarszy interes loteryjny 

Prus, założony 1855 r.

Piąta prelekcja i Par 
na cel dobroczynny,

W piątek dnia 17 bm. będz;e czjW 11 
na małćj sali bazarowćj p. i1

Leon Wc^neiX1
o zgonie pod

Tadeusza Kość i uszli, j ¡J” 
Bilety po 2 złp. przy kasie. (.776 ra j 

_ L jt

Ogłoszenia gospodarskie itd.
Dominium Konąraew pod Kro-j^. 

toszynem poszukuje najpóźnićj odlp’st 
maja panny służącej, znaj^Ear< 
się dokładnie na białćm ¿życiu, krarni( 
wiecczyznie i praniu. (768)tIP°^(

irnu

Z nakładu Ludwika. iVI«r%bactm w Poznaniu:

Rżądzca gospodarczy ¡to
potrzebny jest do Dom. Zabornó P 
w« pod Książem. Reflektujący nichoc 
tę posadę a mogący takową zaraz owteln: 
jąć. zechcą się listownie franco z za oko) 
łączeniem kojii świadectw tamże zgio
sić. ___ _____ _______ (722),jkerl

Dominium Czcsztewo poszukuj(“*eE 
od 1 lipca rb. rząrizcy, kawale 
Świadectwa i rekomendacye upras; 
się frankoRamoty i Ramötki

Czeszewo pod Gołańczą. 
(580.) P.

tysiąc po 

12% tal 

15 tal.

el Mió 
Victoria 
Harmonia 
B51 €il*»bo 
llontancMa 
$ta Anna 
iMontoro 
Evidencia 
«Juventud 
Juno 
llerimac 
Mocean a 
Perfecta 
JPlceo 
Novia 
Patria 
E.oretto 
8.a Beyna 
Incógnito 
Cnraeia de Cuba 
Vlor de Creta 
lUeyerbeer 
VI ltubrica 
¡¡Perfecta 
Crema de Vuba 
I<a Magnillca 
La Matilde 
81 Vpnian 
Intimida!
1.a Ciraciosidat 
Kl Orden |
w odle4aljch gatunkach poleca

T. Luziriski.

)
)

16% tal.

20 tal.

25 tal.

30 tal.

(773),

40 tal.

50 tal.

Porcelana
wybrakowana i nadpsuta, która się ze- 
orała, sprzedaje się sprzedającym z drugiój 
ręki tanio. ff%i;ryłia porrelan; 
rillowiee pod dworcem JLoeweti

C. Heckmann.G. Szląsk. (717)

Water klosety
najlepszej konstrukcyi w nsjnowszjch faso­
nach poleca w wielkim doborze (740)

S. J. Mendelsohn-
Ui*. St«ugśiton’a

Elixir de Sellerie
à la vanille ’’W!

działa przyjemnie wzruszająco na 
cały irganikm a miai owicie dobrze 
na aparat mf czowy, przywraca osła­
bioną siłę isęzką i zapobiega bez- 
dzietności w małżeństwie. Cena bu 
telki wraz z przepisem użycia 1 tal. 
Do nabycia w Wrocławiu u im­
portera B. b. Bmc/itnuttnu 
tfiittnerstr, 7. Skład na Poznali 
u pana JE<ł. Stillera Sapieżyński 
plac 6. (326)

NattademJ.

Anglista Wilfeosislifego.
Wydanie nowe i zupełne.

Z życiorysem aatora
przez

§4. Wt. Wojeic&tlego.
Z popiersiem autora.

domów &. Cena 5 talarów.
Podajemy niniejszśm do publicznej wiadomości, iż z dniem

13g0 I>® AU.
otwieramy dla publicznego użytku agentury casze (708),

w Lesznie, Śremie i Kościanie.
Zastępcami naszymi są:

w Lesznie — p. A. Święcicki, 
w Śremie — p. Bi. Węsierski, 
w Kościanie — p. j. Wyszyński.

Dla bliższego objaśnienia zakresu ich działania rozsyłamy pod 
przepaską drukowane: „Instrukcye <ila Agentów“.

Bank Róliiiezo - Przemysłowy
Kwilecki, Potocki i

Zeszyt I

za miesiąc styczeń, zawierający wstępny i pięć pierwszych nume­
rów (9 arkuszy ścisłego druku) jest do nabycia w ekspeaycyi „Dzien­
nika Poznańskiego“ i we wszystkich księgarniach po cenie 5 sgr.

Walne Zebranie
Ahcyoaarjnszy Banlm kredytowego Doaimłrski, 

Kalkstein, Łyskowski i Spółka
odbędzid się

dnia 38 lutego rb. o godxfnde fi a południa w Toru­
niu w sali łfiótel de Sanssoucci.

Porządek dzienny:
Czynności zwykłe § 30 Ustawy objęte.
Panowie Akcyonaryusze, chcący brać udział, w Zebraniu, winni ode- 
z biura Banku karty wstępu, oraz kartki do głosowania.

Stada nadzorcza
Btinkn kredytowego Donimirski, Kalkstein, Łyskowski 

i Spółka, 
blaski,

pi zewodniczący.

brać

L.idvika Merzbaeha v Fonmfia.

(774),

Rsądarea wolny i
wojskowości, z 16to letnią prfktyką i dobili 
rekomendacyą, poszukuje posady od 1 kwie. j 
tnia r. b. Listy franco S. S. 36#™W 
poste restante Frzem nt. (756)

S4«eł»Brz, Polak w iloy od wojskowo­
ści z dobremi świadectwami, poszukuje tniej-l) 
sca każdego czasu w hotelu, restafiracyi lnbL, 
w prywatnym domu. Dowiedzieć się możni 
w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego. r I

(.778)
kamerdyner, żonaty, pełniący obo-FWl 

wiązki w najznacznkjssich domach obywa-jł ki 
telskich, tzk w kraju jako i za granicą, ip- 
czy zmienić terwźuiejjze swoje miejsce i po-.,. ■ 
szuklije od św. Jana rb. innego miejsc» stu- • 
żby. Bliższych szczegółów dowiedzieć «S® 11 
można u Szanownego pana Jagitalewiwri 
rza, oberżysty w fleslyniu. (769)

Urzędnik gospodarczy, wolny-od~woj-9rzei 
sko.ości, żonaty, obecnie w obowiązkach, 
życzy sobie od ś. Jana 1871 inne objąć,. 1 
obowiązki. Na żądanie, odpis świadectw >-roE 
rekomendacje. Post rest, Śrem pod lit. N.Wok 
________________(^5)

taUi-zędnik gospodarczy;’
niewojskowy, poszukuje umieszczenia w fisiMtZec 
stwie lub Królestwie Polskiem. LaskaweU0| 
oferty przyjmuje pod litr C. B. skład rt-L - 
kawiczek Nowa u1. No. 4 w Poznaniu. (715«j c

Dom. Smielówpod Żer- ¿¡¡p 
bonem ma na sprzedaż •&
8 sztuk bydła tucznego, ä

Wiem

_________ _(.775)__ __  _ fiat
Dom. Ifizierżązno pod Kwie-p 

ciszewem ma na sprzedaż 50 centna-pn
rów biaity koniczyny. pai
____  ____ |743] błbi

Torfiarki
dobrćj roboty poleca po cenach jak 
najtańszych f«bryku luarhiu

G. aaehiid i syn
(542),___ w Landsbergu n.W.___

S/.ieże szczupaki i sędaess 
otrzymał i tanio poleca (.764)

Hletaehoff, 
Kramarska ul. No 1.

8t

EmiU Taabera
Teatr Indowy*

W środę, 15 lutego
Vrzeti(stawienie bez palenia ii* 

toiiiu.
Po raz pierwszy: hin Vetter Friedrich 

des Grossen. — Po raz pierwszy: ’s Lieser^ .
— Ballet itd.

JDyrekcy». (784)
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